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Rok II

Na Święto Milicji Obywatelskiej
Druga rocznica powołania do życia 

Milicji Obywatelskiej Jest Świętem ca­
łego Narodu Polskiego. Bo nikt w 
większym stopniu niż Milicja Obywa­
telska powołany Jest do wiernego i su­
miennego stróżowania, <lo strzeżenia 
Narodu Polskiego przed wewnętrznym, 
rozkładowym niebezpieczeństwem.

Jak Wojsko Polskie powołane zosta­
ło do tego, by na bagnetach swoich i 
czołgach przynieść Narodowi upragnio­
na i święta wolność, a potem te] wol­
ności, niby źrenicy oka strzec, tak Mi­
licja Obywatelska pełni najbardziej za­
szczytna ale i najbardziej ofiarna służ? 
be zabezpieczenia obywatela przed 
złem, wypływającym  z niskich pobu­
dek.

Jak Wojsko Polskie wespół z Armia 
Ludowa 1 Demokracjami Zachodu u- 
wolniło nas od hydry faszyzmu i hitle­
ryzmu, tak nasza Milicja Obywatelska 
ciągle 1 systematycznie, w  codziennym 
i conocnym trudzie, uwalnia nas od hy­
dry wroga wewnętrznego.

Tegoroczne Święto Milicji Obywatel­
skie], jak wszystkie święta, winno być 
równocześnie przeglądem i zbilansowa­
niem dorobku. A  dorobek to nie mały: 
likwidacja 86 band, 2000 baiujytów —  
to zasadniczy sukces naszych dzielnych 
milicjantów.

Drugim, niemniej Ważnym. sukcesem 
Jest postawienie Milicji Obywatelskie] 
na poziomie równym (a często 1 w yż­
szym) poziomowi policji innych państw.

Nieustanne faie szkół, kursów, w y ­
kładów i pracy wychowawczej dopro­
wadziły do tego, że element surowy, 
element niejednokrotnie leśny, niewy­
robiony, osiągnął dziś kształty równe, 
planowe i solidne.

Tysiące świetlic, gazet, kół amator­
skich, sportowych, bibliotek dźwigają 
naszą Milicje Obywitelską na coraz to 
wyższe szczyty. I Jakkolwiek zdajemy 
sobie sprawę z tego, że Jest Jeszcze du­
żo na tym odcinku do zrobienia, że są 
Jeszcze w  szeregach Milicji jednostki, 
które tam weszły przez przypadek, po­
myłkę lub w  złe] intencji, to jednak wie­
rzymy głęboko, że są to ostatni Mohi­

kanie, którzy niedługo szeregi te opu­
szczą.

Pomoże nam w  tym przeprowadzana 
ostatnio weryfikacja.

P ( drugiej stronie tego rozrachunku 
znajdzie się poważna, żałobna pozycja:* 
4000 zabitych i rannych Milicjantów.

Dziś, w  dniu święta Milicyjnego chy­
limy czoła przed grobami pomordowa­
nych i poległych w  walce z moralna 
dywersja Milicjantów.

Składamy głęboki hołd tym, którzy 
z samozaparciem, po wyjściu z lasu, w  
którym w a lczy lf z  okupantem hitlerow­
skim, w  blaskach wschodzącej JOtrzni 
Niepodległej PołskV wyszli ńaprieciw 
bandom i z rąk ich, z rąk bratnich po­
nieśli śmierć.

Ten tragiczny paradoks zobowiązuje 
nas do zwielokrotnienia naszych wysił­
ków w  kierunku czynnego przyjścia z 
pomocą Milicji Obywatelskiej na polu 
walki z bandyckim podziemiem.

My, członkowie PolskiejPartil Socja­
listyczne], przodującej Partii Narodu 1 
Proletariatu. Polskiego, o walce z wro­
giem możemy wiele powiedzieć.

Sztandary nasze mają kolor krwi 
przelane] w  obronie Niepodległości i 
Socjalizmu.

Na sztandarach naszych zakrzepła 
krew bojowników »Niepodjegłości: J g y  
krzei, Montwiłła - Mireckiego, Barona, 
Niedziałkowskiego, Dubois i Barlickie-
80. ■ - $ i

Na sztandarach naszych' zakrzepła 
krew bojowników socjalizmu, sprawie­
dliwości społecznej i wewnętrznego ła­
du, krew tysięcy robotników i tratowa­
nych i mordowanych podczas strajków 
i manifestacji 1-majowych, socjalistów 
smaganych w Berezie i Brześciu.

Dlatego jesteśmy tak serdecznie bli­
scy Milicji Obywatelskiej i Ona jest 
nam tak bliska.
,: I pomimo, że z  takich czy . Innych

„Co utrudnia odbudowę Wrocławia".
Wielka ankieta „Naprzodu Dolnośląskiego"

W  naszym wywiadzie z marsz. Rola- 
Żymierskim, zamieszczonym we wczo­
rajszym numerze „Naprzodu Dolno­
śląskiego", Marszałek Polski rzucił 
hasło zwiększenia tempa Odbudowy 
Wrocławia przez współudział w  tym 
dziele, na wzór Warszawy, wszystkich 
powiatów Dolnego Śląska.

W  związku z tym „Naprzód Dolno­
śląski" ogłasza wielką ankietę pod ty* 
tulem „C o utrudnia odbudowę W ro­
cławia".

W  ankiecie naszej wypowiedzą się 
wszystkie czynniki biorące czynny u- 
dział w  przeprowadzaniu odbudowy 
stolicy ] Dolnego Śląska.. Zabierze głos 
wojewoda wrocławski tow. mgr St. 
Piaskowski, prezydent miasta H f  i inż. 
Wachniewski, kierownicy wszystkich 
instytucji powołanych do przeprowa­
dzenia odbudowy miasta i czuwania 
riad właściwym jej przebiegiem: W ro­

cławska Dyrekcja O dbudów , Regio* 
nalny Urząd Planowania Przestrzeń-, 
nego. W ydział Budowlany iń. W rocła­
wia, Nadzór Budowlany, SPB, instytu­
cje kredytowe finansujące odbudowe 

W rocławia itp.
W  ankiecie , naszej, powiedzą o 

swych trudnościach przedsiębiorcy bu­
dowlani, majstrowie murarscy i zwykli 
robotnicy ? murarze. Zabiorą w  niej 
wreszcie głos mieszkańcy miasta nie- 
zw iązani. bezpośrednio z akcją odbu­
dowy, aby oświetlić to zagadnienie z 
punktu widzenia „szarego człowieka".

W yrażamy nadzieję, że wynik naszej * 
ankiety przyczyni się dó, .zwiększenia 
tempa odbudowy Wrocławia i o o  zrea­
lizowania hasła rzuconego przez marsz. 
Ró|ę-Żymier?kiego. j

W  następnym numerze „Naprzodu 
Dolnośląskiego" podamy dalsze szcze-, 
goły dotyczące rozpoczęcia zapowie­
dzianej przez nas ankiety.

Przyjazd Fitelberga do Polski
GDYNIA. W  czwartek wieczorem ó godz. 

;20-fej powróCiWo krapr^SIfóWiITy " ayryijeiit 
Grzegorz Fitelbęm wraz z małżonką na pot 
Ufadzie statku i.Drottmśg {W cioriałrltFitelj 
berg ołe* zatrzymując się w  Gdyni odjechał 
kurierem warszawskim* do itgitpy.

Znakomitego muzyka witali naczelnik wo­
jewódzkiego * wydziału Kólony * i \SfcKiki W 
Gdańsku Urbański, naczelnik .tegoż w.ydzialu 
Zarządu Miejskiego w G dya f Zśttewskij 
przedstawiciele Filharmonii Bałtyckiej w 
fopoęie z dyr. Turskim n « ‘<szAle.! /
, Dyr. Fitelberg znajduje się w doskonałym 
stanib zarowla i,jest pelmi, energii/

Bozbndowa baz amerykańskich
I N Ó W t‘ JORK Komęnoam t U h

> jMnerykańskie j na * ocęńnife 'Spokojnym, Joh2 
Towęrs, pąwiadgzył, i§e Stepy IM o ą n o M  
inaW  zamiar niezwlpEznie,wzmocnić amerył 
kańskie bazy morskie.na Alasce i na wyj 
.spach Aleuckich. -

SA ,Ję<tóoczęśnle admirał ToVers powiedział, 
f  e oprócz ujżąijfeęS? w  4fejśnie?*4ryłłp ®ńamj 

| i archipelagu ;>jśfąrł«nów, sieć amery­
kańskich baz morskich na oceanie Spokojj 
nym obejmie również .Reail, Hartowi; Alaskę 
■  l i #  bwi może również niektórejpunkty. 
na Filipinach, z I c t ó ^ i i1 smn-jkijednBCzon® 
przeprowadzają obecnie i rokowania w  tej 
sprawie.

Walka na marach Jerozolimy
H  JOteZOLiMĄ (Ś łO ). WT nocy z o w b t b i .

Pa piątek grupy żołnierzy angielskich, uzbroi 
. Jonę w szczotki, i wiadra z czarną farbą prze] 
.biegały uliee>Tel:Ayrv«,Twamażiująq- lózlej 
Pi°ne na mufaćjK nielegalne hasła żydowi 
skie.

fe I  Zalędwre ,|ołątóze ,msunęli^mapisy ł e j 
fleszli, we wszystkich oaęlGtócJrsniąsta pojął 

gfupy członków konspiracyjnego 
luchu żydowskiego i pa tych samych miejr 

„■ ;#caćh TćSfklelf^

Minister Putrament padł ofiara brutalności 
amerykańskiej policji wojskowej

W ARSZAW A* (PA P ). W  związku z 
ppdaną przez, nas wiadomością o incy­
dencie, jaki miał* Uiięjsce podczas prze­
jazdu ministra ‘Putramenta bfzfez/Bai- 
wąrię,, .dówiaćlujemyśię ńasfępująćych 
śzczegołó^y:

Poseł i R, . P. -, w  „ Bernie,. min. Jerzy 
Putrament, w  przejeździe przez Bawa­
rię (Jo :W,ars?ayzy,, został*w,,b,rutałny 
sposób potraktowany przez, członków 
amerykańskiej policji Wojskowej: (Mili- 
tary PoIicaL Samochód min. Putra­
menta, oznaczflńy, literami, CJD,*, (JGmiPs 
Djplomałicuej , zatrzymano w  spbótę 
28. IX. w  pobliżu miasteczka Regen. 
Mimo Okazania dokumentów ł dyploma­
tycznych Został" tnin.! Putrament Wraz

z towarzyszącymi mu osobami podia* I 
ny ścisłej rewizji ;qsobjstej> przepisowa- j 
dzonej i w  , brutalny t.sposób. s Następnie ’J 
Wprowadzono bezprawnie zatrzyma- > 
nych do komisariatu' policji arrierykań- i 
sklei gdzie odbyło się badanie doku-! 
tnerrtdw dyplomatycznych' i papierów i 
w  ^pbśób* m ągający1 etefflemaińyifl ząr ! 
sadom uprzejmości. '' ‘ (!,J

Później dopiero’otrzyraał min, Putfa- I 
ment możność kontynuowania rstvćj 
podróży. * .

■ Należy ‘•zaznaczyć, że po sprawdzę- i 
niu dokumentów, 'komendant 'pdstentn-; 
ku amerykańskiego nie uważał z»s w ła- - 
ściwe udzielenie-, ' jakichkolwiek * w y- ! 
jaśuieńy lab przeproszenia za incydent;'

W dniu dzisiejszym o godiz. 16-ej
w  sa li K onferency jne j W o je w ó d zk ie g o  Kom itetu PPS  P lac B iskupa ■’

. ; N an jciera  N r  1, odbędzie  się I

O D C Z Y T
tow. 'Władysława £wyJ(isietewskieąo

. p ierwszego korespondfenta lotniczego kwatery Generała S ikorsk iego 
w  Londynie, lotnika 300 Dyonu' 

pod tytu łem :
„H istoria bo jów  Dyw izjonu Ziemi Ś ląskiej N r  304 i jego  udział 

w  b itw ie o  A tlan tyk "

Wstęp dla członków oraz gości wolny

względów jest pąs w  Milicji Obywatel­
skiej tak . mało, w iąże nas z  nią idea 
walki, niekończąca się seria ofiar i naj­
silniejsza wiara w  zwycięstwo,

Zdając sobie doskonale sprawę z te­
go, że Milicja Obywatelska i Ochotni­
cze Rezerw y Milicji Obywatelskiej są; 
zbrojnym ramieniem kutych z takim 
mozołem zrębów nowego ustroju demo-; 
kratycznego, są gwarantami naszego I 
bezpieczeństwa i spokoju, my Socjall- j 
ści polscy, łączym y się dziś z  Wami, i 
drodzy Milicjanci i Ormowcy, rzetel- ] 
nym zapewnieniem, że możecie zaw - < 
sze i wszędzie liczyć na Polska Partię j 
Socjalistyczna. ’ * : : . <

Daiś ia rnmecze:
Kuomintang gra na zwloką str. 2

Jak N iem cy traktują awycli re­
patriantów str. 2

Zagadnienia H em  Zachodnich 
a problemy pokoju  (ciąg dal­
szy, odczytu K. Zilliacusa) : str. 3

P. Pi S. a  ubezpieczenia spo- '■ 
łeczne •: str. 4

Kącik mody str. 5

. „Naprzód MJodych" str. 5

W  zwierciadle, tygodnia —  re- 
porta i iołograiiężtiy str. 6

Kląska radiowa str. 7,...

Nysa —  zamarłe miasto str. 8

Dziecko największym skarbem 
Dolnego Śląska , str. 8

JkzedllZjazdem  JłczemgsłauHjm
W  w  pięć; ząleÓwle nńesięcy od chwili

odzyskania Ziemi Zachodnich, odbył się-ma“naszym terenie I-szy ogólno- 
poiski zjazd p rżem y^ w y rp ie rw śzą  ogół(łpkrajowa narada ćzynników- 
gospodyczych nad ̂ sianem obecnym r* f#ź^skłk perspektywą rozwoju , 
llei^^Mispóda^ęzę^o ^alego kraju,. nVybóą ̂ Wroęławią i  Jeleniej G óry 
tra m ie^ćę obrad nie był przypadkóyw. EiohTy^Sl^ śtańoWilgdhą z  naj-"*

państwa z państwa
I tjmft>r®m|cżego na państwo prżemy|fo^b-rOiniCze;/

ąyqi%-p^j jaąąeynf fte r lb ii^ fy ły  ̂ \ytddy dbpiero w  sta- 
’ dium nórniali.żąćji.^ :Istniqnię wówczas grup operacyjnych ministerstwa 

*CdiUw^*dllitl£tfir^Bń-^4ka-ńP]e,\ je  wszelkie prace miały 
jeszgz|B.jcnarąjkter/ prajfgotpwawc^y-j Zęmjap© juz^^ab^piećżyć ocalałe 
i ńkwpól rozwalone budynki fabryczne, warsztaty, magazyny, linie kole­
jowe, polepszyć do pewnego stopni^ b ^ p j^ ę x e ^ w ,  # s te rc ży ć  pierw- 

;'śżym eldpołh^pionterskitf jakich tawch' ś^o iftów  afró^izńćytoyćh, ad- 
niiniśtraoja ̂ walczyła na: wszystkichj s\^yęhj Szczęblacb o w jitworzenie 
w  ‘fermttjacym...aRf śp^ęczeó^t^ię ^ t ^ f e r a 'M a d z y  i posłuchu dla 
prawa, łeez wszystkie te prace miały jesąez^e .ęharakter nieskoordyno­
wany.* Dtiże pOłąCie źlefrii były  jeszęze Beźludne i czekały na ręce poi- 
■skiego osadriiką.: ‘ 1

- z W  j|Sb?V 1-szy Zjazd przem ysłowy
we m Acjawiu., ,,, I

.1  ^ j t y j^ ^ j^ o ^ im d jy - i i ł o ę i i ę lą ło ^ a  kierowników naszego Rządu 
i  przemystn, pad ły , realne wskazówkij jakimi drogami potoczyć się winno 
zagcspodarowywąnią Ziem  Zachodnich, w  pierwszym rzędzie Dolnego ! 
Śląską jako najbogatszej i najbardziej uprzemysłowionej ich części. Na 

. ł-szyni Zjeździe minister przemysłui tow; Minc rzujcił hasło zerwania .
Systemem pracy | przejśpk do 'bardziej planowej, 

'ąysfeniafyęznej.działaJnoścL Rzucił hasło urucroniiema.zabezpieczonych 
;.zakładówvpracy rękoma' mafecych o4edltó. jiis  w  ciągu roku 100.000 ro­
botników polskićh, *

Na naradzie przemysłowej otrzymaliśmy też zapewnienie, źe Paó- 
s tw q ^ jję (ą Zą^pdpjph  1 miliard złotych!

■ Taka perspektywa rozboju Ziem -Odzyskanych zdawać się mogła 
niejednemu rzeczą nieosiągalną, a 'naw et fantastyczną. Rzucone hasła 
mógły tłórazić niejednego ogromem swych zadań, 
j. pz jś^po  .upływie roku —  jestęŚmy w  przededniu Ii-go Zjazdu P rze- 

niyśłbwegó, którego siedzibą będasie również W rocjaw . 
ih> . Wypada zapytać —  czy  wytybzne dane na I-szym Zjeździe przez 
Ministra Przemysłu były realne. C zy  dorośliśmy do stawianych nam 
wówczas zadań, czy  polski robotnik, rolnik, urzędnik, nauczyciel, uczony, 
po roku pracy na Dolnym Śląsku okazał się człowiekiem godnym ‘ich 
spełnienia.
xs.lTe ^  JUszył.cąłą parą przemysł kierwąny. mózgiem i ręką polskiego , 
psądnika, c zy  transport kolejowy i rzeczny stanął na jego usługi, czy 
tętni i bije życie polskie w  każdym zakątku Ziem Odzyskanych.,.

I tu odpowiemy bez wahania, a nawet z dumą twierdząco*
' Odpowiemy „tak", bo w  tej chwili w  narodowjim przemyśle na 

Ziemiaćh Odzyskanych pracuje nie 100.000 tysięćy robotników a 140.000.
Odpowiemy „tak", bo ponad 1 milion Polaków mieszka i  pracuje s 

■dziś na Dolnyrń Śląsku, a ewakuacja Niemców znajduje się w  stadium 
'końcowym, - '

O # 0 Wfemy „tak"; b o ,ŁW ytyćzony na 1-szym Zjeździe Przem ysło­
wym  plan ofensywy gospodarczej został wykonany z nadwyżką. Uru­
chomiono "Państwową: Fabrykę'W agonów , której produkcja zamknęła 
się; cyfrą 2200,węglarek.
; *sr,Powiem y „tak", ho w ciągu tego jednego roku zdołano uruchomić 
wałbrzyskie; i  .noworudzkie kopalnie lwęgłav przemysł'metalowy, szklany, > 
drzewny, celulozowy,-, papierniczy, jspożywczy, tekstylny,: konfekcyjny, : 
skórzany, elektrotechniczny, chemiczny.

Administracja i prawo zdobyły sobie na wszystkich szczeblach i w e  
. wszystkich instancjach należny -autorytet i uznanie społeczeństwa.

Pow iem y tak, bo szkolnictwo niższe, średnie i w yższe nie może 
pomieścić dziś w  budynkach- swych! uczącej się m łodzieży polskiej.

A  inwestycje Ziem Zachodnich pochłonęły nie 1 miliard, a dwa 
> miliardy 400 mil. złotych polskich.

. .. Wobec,-takiej rzeczywistości Obradować będzie Il-gi ogólnopolski 
Zjazd Przemysłowy, drugi sejm przemysłowy w e Wrocławiu,

Jakże niepoważne i krótkowzroczne, płytkie, pozbawione znajomości 
naszego życia wydaje się wobec faktów tych wystąpienie Byrnesa , 
w  Stuttgarcie? «. Danuta Einstein.
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Knomintang gra na zwłoka
MOSKWA. J a t  donosi z. Szanghaju agen­

cja Tassj/ przewodnicśgąy delegacji chińskiej; 
partii komąiMisąyegkie j  do rakowa a z, rządem 

, Eu|fflinta.rigniy ' GRą-En-Lai, i zobrazował na 
konferencji prasowej obecny sytoaeję poli­
tyczną. w Chinach. OSwiadczył on, że rząd 
nadM przeciąga rokowania podczas gdy woj- 
na domowa rozpala się coraz bardziej. Pod­
kreślając pokojowe stanowisko komunistów, 

■H EBnijES stwierdza, że ffoomintęg, e to f 
w pewnych okresach s-kłomny do zawieś z er. i a 
broni, .nąogó l jest nru_ pr7eeiwńy*'i stale' 
fprzwlstawia .niemożliwe , do przyjgei* warun­
ki. Kuo-miutag nie przestrzega rozej-mu. J n ' 
;zawi,esze.ńin działam w&jęmyćłŁ Wy październi­
ku 1945. r, prowadzono w Man-
diairii. ,Bq. zawarciu xo*ejmu w. roku bieżą- 

." cym Kuomintang wszczął wojnę w samych 
Chinach. Od cząsu wydania, rozkazu o zawie­
szeniu działań wojennych dnia 10 Iz.WjiJCtrtk 
ntintag zmobilizował 265 dywiaji i 800 samo­

lo t ó w  nie wspominając o floąie( wylu»Łystu- 
I g f  taksi^j "w yrojw^ daąnowej, pędĆsa* gdj| 
•W -sM&yłfe ‘p^z4tke:’®t§j ’ wSjńy pćCttdMt tylko 

r  80 dywizji nie rozporządzając ani lotnictwem,
' ani. flotą.
; ' 'Podczas wojmy chińsko-japońskiej walczył^ 
przeciwko Japonii 80 proc. armii chińskiej 
i  było .to tyikjO 3,00 dywizji. Teraa Euomi*^ 
tai®  rżneił przeszło dwa. razy tyle wojska nie 

fiSro^ty Wojny- do-mowej. Wojna domowa przy* 
brała /ńiesłychaho rozmiary. Trudno opisać 

; cierpienia, -jakie znosi naród jęhińskS . iWiińfe 
ippoosi . Kuomintang, uparcie sprzeciwiający 
,,'śig zawieszeniu diziałąń wojennych. ,

O ile zeszłoroczne wysźąpieMćt '-.'piteźydentą 
Tram na i  pierwszy okres pobytu generała 

l Marshalla budziły, pewną otuchę (wtedy to 
.l.-wydf®-® rozkaz g przerwaniu działań rirojaA 
ó;. -ByeH) tio' sytuacja; zmieniła się po p<*wt8rnyw 
; 'praybyoru Marshalla do CSHn. PWityka amen.

rykańska w Mandżurii —  to nie poźredariejwck 
,, lecz nacisk na partię komunistyczną i  obraw 
JtUjJ KUcftiijiiangn. Gdyby Md pobrae1 Ameryg 
.f;ki' '-#ojna domowa -nłe przybrałaby 'takiej 
' .rozmiairó-w, Kuomintang otrzymały ponad 1000 

' > samolotów, a tego 250 bombowców i 160 my­
śliwców, których zresztą nie mógłby wyko- 

. (  rssysftaó^gdyBy Stany Kjednóeźóae’ nie dośłaśr-’ 
czały ponadto bomb, paliwa i części zapaso­
wych. ll<§!jp§4 „ chbŚęka 3 byłaby' bęzgżytsdzńą, 
gdyby nie amerykańska pomoc techniczna! 

dywizji KupmŁnt. zostało przeszkolonych

przez Amerykanów. Bez pomocy amerykań­
skiej wojska te kie mogłyby używać czołgów. 
Po zwycięstwie nad Japonią siły 178A umo­
żliwiły przerzucenie wojsk Knomiatangu na 
północ dla walki z komunistami. Obeenie rząd 
chiński prowadzi z USA rokowania o zakup 
materiału 'urojonego u  sumę 200 milionów 
dolarów.. W  tej eh w iii wojska rządowe pro­
wadzą natarcie.

Czu-En-Lai wzywał' do zaprzestania dzia­
łań wojennych stwierdzając, Że W przeciw­
nym wypadku niemożliwe są rokowania o 
rozejm i o  reorganizację władz państwowych. 
Dodał on, że jednak nadzieje rządu, iż ko­
muniści podczas rokowań skapitulują, są 
bezpodstawne.^ . } 1 i
'""Tlzu-Hn-Laf, '“ó5Sawłając ' ^r#ce konstytu­
cyjną, po styczniowej sesji PoroZumiewaw- 

“<^]Tfady'jpSRtftiziW f"'prfytacza wiele wy­
padków naruszenia postanowień tej Bady I 

I przez Kuomintang, który stara się zdusić 
władze lokalne. Jeśli chodzi o Zgromadze­
nie Narodowe, to rząd odraczając je. zipie- 

do powiększenia tam liczby swoich 
zwolenników. N ie  licząc się z decyzjami 
Rady Keuminkang stara się wywrzeć nacisk 
na mniejsze partie.

I Delegat komunistów chińskich stwierdza, 
że z polityką Kuomintangu nie zgadza się nie 

I tylko chińska partia komunistyczna^ lecz iJ 
pozostałe partie demokratyczne Chin. Tak 
więc ’ liga demokratyczna Wystosowała do 
Czang-Kai-Szeka list stwierdzający, że Zgfó- 
madzenib Narodowe nie może reprezento­
wać narodu i partyj połitycZnyłh w  czasie, 
gdy w  kraju toczy się wojna domowa.

S P Ó ŁD ZIELN IA  WYDAWNICZA
„K S IĄ Ż K A "
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„K S IĄ Ż K A "^

G*u-E»-Lai wywodzłłnastępnie, że w o j­
ska amerykańskie w  Chinach, przebywające 
tam rzekomo w  interesie pokoju, utrzymują 
pod swą kontrolą basy lotnicze w Nankinie, 
w  Szanghaju i w? całych Chinach. Czynne 
są również pa terytorium chińskim amery­
kańskie stacje meteorologiczne. W  północ­
nych Chinach wojska amerykańskie ochra­
niają drogi, którymi idą wojska Kuomintan- 
(p ; nacmrająPe na komunmtow. Wojska 
amerykańskie w Chinach — powiedział Czu- 
En-Lai nie. służą sprawie pokoju; lecz przy­
czyniają się do zniszczenia' pokoju. Jeżeli 
mówi się, Że V  razie odejścia z  Chin w o j *  
amerykańskich przyjdą tam wojska radziec­
kie czy inne, to taki argument obraża 
Chiny.

C zy i Chiny .mają być jedynie kolonią, 
Jijrora J jió  może obejść si; beź. obecności 
wo jskobcychfCafe Chiny północno-zachod­
nie obywają się jakoś bez wojsk amerykań­
skich, htamtejsza ludność'jakoś żyje i pra­
cuje.' Wycofanie wojsk amerykańskich z 
Chin było przewidziane deklaracją moskiew­
ską, i jeśli-wojska te nie odejdą — będzie 
to naruszeniem tej deklaracją przez jednego 
z sygnatariuszy.

Czy z tego wynika —  zapytuje dalej Cru- 
En-Lai, że jesteśmy przeciwni USA, ich po­
mocy i współpracy? Bynajmniej. Po stwo­
rzeniu rządu koalicyjnego Chiny, z radością 
powitają współpracę chińsko-amerykańską. 
Ale dziś zmuszeni jesteśmy żądań Wycofania 
amerykańskich sił zbrojnych dla zapewnie­
nia sukcesu misji pośrednictwa. Właściwe 
rozwiązanie problemu zależy, od rządu ame­
rykańskiego i  jego polityki.

Jak Niemcy traktnją swych 
repatriantów?

Losy Papua, Schachta t Fritsche
NORYMBERGA (PAP). Trze) hitlerowcy 

uniewinnieni w  procesie norymberskim —  
Hjalmar Schacht, von Papen 1 Hans Fritsche 
opuszczą Norymbergę wojskowym pocią­
giem amerykańskim i udadzą się do bry­
tyjskiej strefy okupacyjnej, jak tylko zo­
stanę im udzielone odpowiednie zezwolenia. 
Wagon ich będzie eskortowała amerykań­
ska policja wojskowa.

Urzędnik amerykańskiej policji bezpie­
czeństwa oświadczył, te  może dopiero aa 
2 dni zwolnieni będą mogli przekroczyć 
granice strefy brytyjskiej.

Wszyscy zwolnieni udadzą się najpierw 
do Hamburga, Fritsche zajadę się medy­
cyną. Schacht uda się do Szlezwig Holszty­
nu. gdzie zamieszka m  wsL . Papen le i  chce 
osiedlić się w wiosce Stockhausen i ty ć  w 
odosobnieniu.

WIEDETf (PAP). Austriacki minister spra­
wiedliwości wysiał we czwartek wieczór 
depeszę do głównego prokuratora amery­
kańskiego w Norymberdze Roberta Jack­
sona, w której domaga się wydania Franza 
von Papena i Baldura von Schiracha w celu 
postawienia ich przed sąd austriacki.

Poseł Rek wiceministrem 
sprawiedliwości

WARSZAWA. PAP. W  dniu 3 hm. miano* 
wany został drugim wiceministrem sprawiedli­
wości poseł KRN oh. mgr Tadeusz Rek, wi­
cedziekan Okręgowej Rady Adwokackiej w 
Warszawie.

Ób. TadeuWRek urodził się w r. 1966 w* 
wsi litów, powiatu radomskiego. W 1931 r. 
ukończył wydział prawa i nauk politycznych 
Uniwersytetu Warszawskiego, po czym poświę­
cił się zawodowi adwokackiemu i pracy spo­
łecznej na terenie ludowym. Pełnił on funkcję 
sekretarza W oj. Zarządu Zw. „Wiei“  w Lubli­
nie oó 1935 — 33 r., był członkiem NłkW SI, 
i redaktorem „Młodej Myśli Ludowej- ., Po 
wrześniu 1939 r. był pierwszym kierownikiem 
organizacyjnym konspiracyjnego ruchu ludo­
wego na woj. warszawskie. Aresztowany w lip- 
eu 1940 r. i  więziony jako zakładnik na Pa­
wiaku, w Oświęcimiu i  Hamburg-Neuengamnie, 
w łipcu 1942 r. po powrocie do kraju redagu­
je główny organ konspiracji ludowej „Przez 
walkę do zwycięstwa" i  bierze esymiy udział

Zaczyna się od wspólnego znaczka.
Ę- W  tycŁ dnip-ćh nastąpiło ujednolicanie pocz-, 

ty..: niesniee ki ej. \yydany. został wspólny zna- 
;Czek pocztowy, uznany % .'strefie jręaj>&p|ą£. 

l^inarykpati-kiej i anielskiej,' Strefa fean- 
.ieusfea- po*siąda na razie własne znaczki noeź- 
Stówei W  te® sposób znaczek, pocztowy [jest 

pierwszym zwiastunem jedności niemieckiej 
jl l ' Odżywiściie w -tyto ehs»akterze zośtąPpo- 
iwitańy, w sposób szczególnie, ciepły przez 
f ftąłą. praóę iiieoiieehą. Wyrażono jarży fe j śpo- 

kyfobnóśel przekonanie, że niebawem nadej- 
(fSfeiŚ7^i'eń( w którym znaczek niemieeki za- 
ripa«gje''na.' terytorium eałych Kiowiec. Wpntf 

irdzie tu i  ówdzie dodano, że wiele .jeseezłi 
grody upłynie w Benie, zanim to nastąp*. 

Ssiowem^ z okązni wypustezegua; jednego znaez- 
I «a  pocatowęgo zebrały się w prasieniemiec- 
.1 iie j niewyraźne aluzje pod adresem Francji. 
| Żniem ieoką konsekwencją oświadczono 
łód razu bez żadnych dwuznaczności, że ten 
znaczek nie usuwa ostatecznie barier zwią- 

Ażanyęh- \  pocztą niemiecką. Znaczek jest 
'ostatecznie tylko środkiem do celu —  rozo- 
fńuja pewien dziennik nóemieekł —  a nam 
llehódaL o sam ceł. Od prze»aó roku hm ezy- 
itamy dalej —■ muszą Niemcy przesyłać z jed­
nej strefy do drugiej paczki o wadze jed- 

funta. Przy  pomocy tych małych pa- 
|czek' pomagają sobie nawzajem członkowie 

g o d z in  rozsypanych po różnych stfefaeh. Nie 
.;biąłfi;prźy tej;'.ohazjji saewńyeh ■opisów,(eo .to 
-się przysyła z jednej strefy de drogiej i jak 
mało zmieści się do' takiej ’ funtowej paczki, 

pśjftwi6ńio.;sif .jednolitego centralnego 
'znaczka niemieckiego nasuwa prasie , nie, 
jaie&fciej także możliwość rozwiązania zagad- 

-ijńieńia przesyłek pocztowych. •
' Ujęto to w postaci pręśby dio wszystkich

władz okupacyjnych, żeby mieść ogranicze­
nie wagi w zakresie przesyłek, pocztowych. 
Widocznie Niemcy mają duże możliwości 
przesyłania zarówno żywności jak i innych 
toważóW z jednej strefy do drogiej, skoro 
z taką prośbę publicznie występują. Próśb* 
ta zadaje do pewnego Stopnia kłam Wszyst­
kim Wiadomościom 0 nędzy panującej wokoło 
w Niemczech, Każdy kraj okupowany pod­
czas minionej, wojny przez Niemców zrozumie 
dobrze, co oznacza przesyłanie paczek w ra­
mach jednego terytoriom okupowanego. Każ­
dy przypomina sobie, jałt rzadka było go 
Stać na to, ażeby w kraju okupowanym przez 
Niemców, mógł przesyłać paczki, zwłaszcza 
żywnośiciowo. A Niemcy w półtora roku po 
przegraniu wojny i Niemcy okupowane w 
czterech strefach mogę już dzisiaj domagać 
się zelżenia rygorów pocztowych w zakresie 
przesyłania paczek.

Mało tego. Równocześnie prasa niemiecka 
rozpoczęła akcję domagającą się zniesienia 
Ograniczeń pocztowych w zakresie przekazów 
pieniężnych. W  tej chwili prasa niemiecka 
doskonale Orientuje się w procesie przebie­
gów gospodarczych. Podchwyciła ona już tę 
nowe hasła i tłumaczy niemal codziennie, ii 
aa terytorium całych Nietnieć musi panować 
swobodny Obrót pieniężny przy pomocy pocm 
ty. Władze okupacyjne do tej pory kie za­
jęły jeszcze stanowiska wobec tych żądań 
niemieckich. Przyjdzie niewątpliwie i na to 
czas. A le nacisk niemiecki wzrasta z każdym 
dniom Argumentów ż każdym dniem przy­
bywa. Propaganda niemiecka działa, jest w 
dalszym ciągu dobrze zorganizowana, —  ale 
i przede wszystkim jest doskonałe „«jedn<£ 
licoua", v A.

w organizacji i  pracy Rady Pomocy Żydom.

Po ukończeniu wojny oh. Rek był pierw­
szym redaktorem „Dziennika Ludowego", na­
stępnie od stycznia do czerwca rb. pełnił fun­
kcję zastępcy nacz. sekretarza PSL.

Od czerwca 1946 r. poseł Rek jest prezesem 
Gl. Kora. Wyk. PSL „Nowe Wyzwolenie". 
Jest też członkiem prezydium zarz. głównego 
Polskiego Zw. k  Więźniów Politycznych i 
prezydium Ligi do Wałki z Rasizmem.

Nowy wiceminister jest autorem szeregu prac 
społeczno-politycznych.

W prasie niemieckiej pojawiają się nie-1 
ustannie artykule, starające się Odtworzyć 
w czarnych barwach niedolę repatrianta 
niemieckiego, wracającego do Niemiec z kra­
jów sąsiednich, a zwłaszcza z Polski i Cze­
chosłowacji. Opisy te robione są w dalszym 
ciągu według wytycznych propagandy Goeb­
belsa. Nieistotna jest dla nas polemika z ty­
mi opisami, nieważne są również nasze spro-' 
stow&nia. Sen* sprostowania występuje tylko 
wtedy, jeżeli ktoś się myli, albo jest wpro­
wadzony w błąd — na złą wolę natomiast 
nie ma sprostowania.

Jaki jest cel tej akcji fałszywych opisów 
odnośnie traktowania repatriantów niemiec­
kich!

Golem opisów fałszujących dolę repatrian­
tów. ąiemBeckich jest chęć odwrócenia uwagi 
od tego, jak właśnie społeczeństwo niemiec­
kie traktuje swych repatriowanych ziomków. 
Wystąpiło to w akcji jnmMdwyborą|ej ,z całą, 
wyrazistością. Wszystkie jkirtie niemieckie 
urządziły po prostu wyścigi w kierunku re­
patriantów. Chodziło wyzyskanie iekgłosów. 
Repatrianci niemieccy —  to j » t  Wjcioset- 
tysięczna mami. Są to całe rodziny, wśród 
których znajduje się wielu wartościowych 
iwihowĆÓw. Mają on^oczy otwarte, wiedzą, 
czego mają żądaó od własnego społeczeństwa, 
i wiedzą, W jakich granicach społeczeństwo 
niemieckie może im pomóc. Wiedzą również, 
że to społeczeństwo odwraca się od nich, że 
niechętnie przyjmuje ich pod swoje dachy, 
ie  niechętnie dzieli się swoim miejscem przy 
warsztatach pracy. Tym silniejsza była akcja 
polityczna, akcja poławiaczy głosów przed­
wyborczych. Prasa partyjna niemiecka roiła 
się od haseł, zakończonych zawsze zwrotem: 
„Także repatriant oddaje ewój głos na na­
szą listę!'1

Krótko można więc powiedzieć, że dola

repatrianta niemieckiego została bezlitośntff 
zdyskontowana w rozgrywkach niemieckich 
'partii politycznych.

Równolegle *  tą  akeją wystąpiło w  Niem­
enach nowe zjawisko naświetlające stosunek 
do repatrianta niemieckiego. Zjawisko to Wy­
stąpiło w strefie amerykańskiej, gdzie trak­
towanie uciekinierów i  Wysiedleńców nie- 
miectódi jest sżezegółmie złośliwe. Kaś otoj^ 
pacyjnepWładze amerykańskie traktują t i  
z ją w S ^ w  .sposób aż nadto lndakii.; Każdy, 
kto uię ząmieazkjsial .w strefie amerykań- 
skiej przed dniem 1 września 1939, choć nie, 
ma prawa, może wrócić do ich strefy. Władze 
amerykańskie pozwalają wągyathjga ucieki­
nierom i wysiedleńcom przebywać w  swej 
strefie, jeżeli tego zechcą. I  tutaj występu-’ 
je to dziwno zjawisko. Władze amerykańskie 
litują się nad .dolą uciekinierów i repatriant 
tów niemieckich, natomiast lokalne władze 
niemieckie w takiej np. prowincji Oldenburg 
wysiedłają bez litości1 wszystkich Niemców, 
nie<źamTeezEa^ćITtam*w dn. 1 września 1939. 

^ k c ja  ta przybrała tak wielkie rozmiary, 
io  szereg ministrów niemieckich przez władze 
amerykańskie zajął w taj sprawie publiczne' 
stanowisko. Oczywiście . ministrowie byli) 
zmuszeni potępić własne społeczeństwo.

, I  tego rodzaju objawy mają być przysło- 
nione artykułami ristępsymi, atakującymi 
Polskę i iniją państwa isyeiedlające Niemców 
do ich własnego kraju. Warto w związku 
i  tym zapytać, czy ‘nie należało by zacząć 
sławnej reedukacji narodu niemieckiego wła­
śnie Od tego, ażeby nauczyć Niemców byś 
ludźmi chociażby W stosunku do własnego 
społeczeństwa. Kto wie; city to nie jest rów­
nia trudne zadanie, jak przygotowanie Niem-- 
iców do współżycia z Innymi narodami.

Andrzej Porębski

Kongres Partii Konserwatywnej
w Londynie

LONDYN (PAP). Na kongresie partii kon­
serwatywnej wygłosił przemówienie byty 
minister spraw zagranicznych Eden, który 
zaatakował ostro politykę gospodarczą. La- 
bour Party.

Na konferencji omawiano możliwość połą­
czenia się partii konserwatywnej z - partią 
liberalną celem zorganizowania wspólnej 
akcji polityczna] przeciwko Partii Pracy.

LONDYN (PAP)- Na zjeździ* partii kon­
serwatywnej w  Blackpool nie przyjęto rezo­
lucji, wzywającej do utworzenia jednolitego 
frontu przeciw^0 socjalistom. Zamiast tego 
przyjęło znaczną większością głosów, przez 
podniesienie rąk, poprawkę, zalecającą pód- 
jęcie kroków W celu wciągnięcia do szere­
gów partii wszystkich tych, którzy sprzeci­
wiają się socjalistycznej polityce rządu.

Gdy major A,’ G. Próby oświadczył, że 
Utworzenie' zjednoczonego fróntU może spo­
wodować zmianę nazwy partii konserwatyw­
nej, dały się słyszeć głośne okrzyki: „Nie, 
nigdy!"

Inny mówca, mjr H. A. Procter oznajmił: 
„Podczas wyborów strąciliśmy 58 miejsc, co 
nie miałoby miejsca, gdyby istniał jednolity 
iront i współpraca między partią konserwa-

Porozwalenia szefów delegacji
co do przyśpieszenia obrad sesji plenarnej

P A R Y Ż  (P A P ). W  czwartek wieczorem 
odbyło się posiedzenie szefów delegacji 
czterech wielkich mocarstw na Konferen­
cję Pokojową! Formalnie nie było to 
posiedzenie Rady M inistrów Spraw Za­
granicznych. Obecni JłyJi: sekretarz stanu 
USA James Byrnes, k tóry  przewodniczył, 
radziecki t fm t i fe f  spraw zagranicznych 
Mulatów,, m jjystąr spraw, zagranicznych 
W ie lk ie j B rytanii Bevin i — w  zastęp­
stw ie premiera francuskiego Bidault — 
Couve do Murville.

Uzgodniono przepisy proceduralne, 
które będą obowiązywać na obradach 
sesji plena rnej Konferencji Paryskiej od 
5 do 15 października.

Przepisy te zostały naszkicowane przez 
przewodniczącego Generalnego Zgrom a­
dzenia ONZ Spaka na prośbę ministra 
Byrnesa.

W  streszczeniu przepisy te przedsta­
w iają się następująco:

1) Sprawozdania kom isji nie będą od 
czytywane na sesji plenarnej lecz zostaną 
rozdane w form ie pisemnej. ’

2) Każda delegacja będzie m iała prawo 
zabrać głos w sprawie poszczególnych 
traktatów, najwyżej w  ciągu 30 m inu t
- -3) Delegacje powinny przedstawić — 
jeżeli będzie to m ożliwe — oświadczenie 
swe na piśmie, tak żeby mogły one być 
Zawczasu przetłumaczoną Zaoszczędzi się 
w ten sposób dużo czasu- potrzebnegó dła 
tłómaczeń ustnych.

4) N ie będą dopuszczone inne popraw 
ki niż tę, które były przedstawione' V  
sprawozdaniach komisji. W  sprawie tych 
poprawek -może być przeprowadzone 
głosowanie, tęcz nie może o a b y c s ię  

; dyskusja, j»
\ 5} Każdy artykuł, każdego traktatu bę 
i dzie przegłosowany osobno. Jeżeli nikt 
nie będzie się domagał głosowania im ien­
nego, będzie się uważam, że artykuł Zo­
stał jednomyślnie uchwalony. Jeżeli 
jednak jakakolw iek , delegacja zażąda 

■ gtośowania imiennego) nad poszczegól­
nym artykułem  —  to zostanie ono prze­
prowadzone.

6) Traktaty będą omawianą prze? sesję 
plenarną w porządku ustalonym w 'Pocz­
damie, tj.: wioski, rumuński, bułgarski, 
węgierski i liński.

7] Sesja plenarna będzie dyskutowała 
nad-traktatem  pokojowym  z Wiochami 
przez 8 dni. i Na dyskusje” traktatów 4 
pozostałych państw rezerwuje się po 
jednym  dniu dla każdego.
■ 8) Jeśli chodzi o  zalecenia — to posta­
nowiono, te  zalecenia przyjęte w komis­
jach  większością 2/3 głosów nie będą 
poddawane podobnemu glosowaniu. W  
wypadkach, w których nie osiągnięto 
większości 213 odbędzie się głosowanie 
poprzedzone przem ów ien iam i Przem a­
wiać mogą przedstawiciel mniejszości i 
przedstawiciel większości po 15 minut 
kaidy.

Przepisy te zostały przesłane do sekre­
tariatu Konferencji i zostaną przedłożone 
sesji plenarnej, która odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 4 po południu.

Dyskusja nad traktatarhlrozpocznie się 
w sesji plenarnej w  poniedziałek. Wobec 
tego m inistrowie postanowili zwrócić -Się 
■1o Kom isji Gospodarczej dla W łoch z 
prośbą aby starała się ona zakończyć 
swe prace w piątek wieczorem. •

Posiedzenie m inistrów : odbyto się w 
bardzo przyjaznej atmosferze,

W  końcu posiedzenia m inister Mołotow 
oświadczył, że udaje się na kilka dni do 
Moskwy. Prawdopodobnie- we wtorek 
powróci on do Paryża, żeby przewodni 
cfyć obradom Konferencji. 16 pażdzierni 
ka minister Mołotow ma zam iar odpły 
nąć na pokładzie transatlantyka „Queen 
F.lisabeth" do Nowego Jorku, by być 
obecnym na Zgromadzeniu Generalnym

PARYŻ. (Ant. wł.V Jeszcze tyłka 3 spośród 
1 komisji nie zakońrźyło swych prac. Komisje 
pracuję nadał bez przerw. Ostatnie posiedze­
nie komisji gospodarczej dla Włoch trwało 
29 godzin. Wszelkie prace komisji powinny 
zostać zakończone dziś. Dziś wieczór ma od­
być. się pierwsze plenarne posiedzenie Konfe­
rencji Paryskiej.

tywną i liberalną. Przywódcy 2 w ie lk ich ] 
partii historycznych powinni starać się zna* ]  
•leźć wspólną platformę, nie zdradzając] 
twych zasad":

LONDYN (PAP). Na kongresie partii kon -I 
serwatywnej w  Blackpool wygłosił W inston ] 
Churchil przemówienie; w  którym nawiązał] 
do swego wystąpienia w  Zurychu. W ezw a ł] 
on członków partii konserwatywnej, a b y ] 
popierali piań utworzenia Stanów Zjedno- J 
czonych' Europy.

Zwrot mienia 
skradzionego

BERLIN* (Z A P ) Mienie oóeniane na 311 
nziikwów dolarów zostało zwrócone jedenasto] 
narodom sprzymierzonym —  jak podaje do.}: 
wiadomości komunikat §ekeji zwrotów Wój-ij 
skówego Zarządu Amerykańskiego w  Niem-4 
czech. Z 90 partu, towaęów, dostarczonych p 
w sierpniu 1946 .r. .—  Francja otrzymała 25 | 
partii;' Polśka 22 i Holandia 21. 15 ton cynku! 
w prętach dostarczono Belgii, parowozy i  m*]  
strńmehty naukowe Czechosłowacji, urządza- f  
ais felefó’nic'żńe' i radiofoniczne Holandii, dy  6 
w eef i  tekstylia Polsce, urządzenia, do sta-}  
łowni, meble i 275 ton katod miedzianych I. 
Jugosławii. Z drugiej strony rezerwa złota f  
Węgier, ocćniana na 82 miliomy dolarów a f  
którą wojska amerykańskie znalazły w Au-] 
strii, - została w elggu sierpnia przewieziona E 
z Frankfurtu 'do 'Budapesztu.’

Przeszło -23.(106' zgłoszeń niemieckich od- i  
nośnia mienia zabranego przez siły niemiec- 
kię zarejestrowano począwszy od 20 kwietnia] 
1946 r*.

S P O łD ZIŁIM A  WYDAWNICZA
„KSIĄŻKĄ"

sierpień-wrzesień 1946 r. 
Biblioteka pisarzy polskich 
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K. ZILLIA C U S
Poseł Labour Party do parlamentu brytyjskiego

Przedruk dozwolony'tylko za podaniem źródle.

Zagadnienie Ziem Zachodnich a problemy pokoju
(Pełny tekst odczytu wygłoszonego we Wrocławiu i Jeleniej Górze)

Wiemy, że .postawa Waszej polity­
ki zagranicznej musi być stała, bliska; 
przyjaźń i współpraca z Waszym  w ięK  
kim sąsiańem i, sprzymierzeńcem i na­
szym sprzymierzeńcem —  Rosja So­
wiecką.

Prowadząc taką politykę przyczynia­
cie Się bezpośrednio do panowania po­
koju w  Europie.

Jednym z wielkich . złudzeń lon­
dyńskiej emigracji i jej podziemnych 
przyjaciół w  Waszym kraju, jest prze­
świadczenie, że mogą otrzymać, jakie­
kolwiek poparcie 1 sympatię w  odpo­
wiedzialnych kołach Wielkiej Brytanii, 
dla wznowienia poUtyki dwóch wro­
gów.

Mogę, zapewnić Was, że tego w  An­
glii nikt nie może i nie chce ućzyhić.

ZNACZENIE NOWEJ POLSKI 
W  EUROPIE

Nowa demokratyczna Polska,' ópie- 
rająfc swój układ międzynarodowej po-, 
lityki na mocnej i trwałej* chociaż o- 
czywiście nie wyłącznej przyjaźni z 
Rosją Sowiecką jest państwem jedno­
litym narodowościowo z dużym dó-1 
stępem do ttforza Bałtyckiego, z dw ie-1 
ma wielkimi rzekami o dużym znacze­
niu międzynarodowym:— „$łisłg_i .Qdb. 
rą, z cennym przemysłem i surowca­
mi.
jf Polska jest już w  50% uprzemysło­
wiona w  porównaniu;-z ’Ź5% uprzemy­
słowieniem pfeed 1939 rokiem. *

Nowa Polska będzie miała równo­
wagę gospodarczą i będzie ważnym 
czynnikiem w  życiu Europy pod wzglę­
dem politycznym, kulturalnym i gospo­
darczym. Będzie, w  istocie, brała 
w iększy i bardziej aktywny udział w 
sprawach Europy niż to czyniła daw­
na Polska.

Oto, co dała Polsce wymiana daw­
nych granic.

SPR A W A  ZIEM ZACHODNICH 
FAKTEM  DOKONANYM

Z  międzynarodowego punktu | w i­
dzenia, z punktu widzenia problemów 
pokoju, właśnie ten fakt ma znaczenie 
decydujące, że Ziemie Zachodnie są 
Wynikiem wymiany, która już była 'do­
konana na Wschodzie, ponieważ Ozna­
cza to, że stałe posiadanie Ziem Odzy­
skanych jest zadaniem bezspornym i w 
pełni uzasadnionym.

Drugim ważnym międzynarodowym 
faktem jest, że gdy została ustalona li-

Pruski orzeł zleciał'z wieży 
dworca

GDAŃSK. (SA P) Dotychczasowe koszta 
Odbudowy dworca głównego w Gdańsku po­
chłonęły 7 milionów zło tyciu W , drugim e ta­
pie odbudowuje się południowy część dworca, 
a więc biura stacyjne, które wraz z saly sta­
cyjny stanowiy całość. Dalszym etapem bę­
dzie odbudową części północnej kos-ztem ok. 
15 milionów złotych.

W trakcie robót usuniętd z^ wieży dworca 
praskiego orła. Jeden z robotników wspiął się 
na szczyt wieży i orła odpiło wiał, co za* 
oszcżędżiło kierownictwu robót/ wznoszeiića 
kosztownego rusztowania.

,ma , demąrkącyjha, ą sprzymierzeńcy 
zgodzili się ńa usunięcie Niemców ,z 
Ziem Zachodnich, na zaludnienie i za­
gospodarowanie tych ziem przez P o ­
laków, których już teraz jest około, 

c f f i ifrcU ppłiflyoa:,. Jęsż-iupełńię t$pgK-l 
wiste, że nię można fizycznie odwró­
cić tego co się stało, a politycznie nie-I 
realne byłoby to proponować, na ,co 
słusznie wskazał Mołotow.& - ?

D W A W ARUNKI
UTRZYM ANIA ZIEM ZACHODNICH 

Brytyjski Rząd Partii * Pracy -e$ o I le  ] 
wiem dotychczas nie powiedział nie 
określonego odnośnie tej sprawy. Lecz 
kiedy pan Churchill podezas debaty w 
parlamencie protestował przeciw usu- ] 
nięciu Niemców z Polski, zwrócono mu 
uwagę ze strony Rządu, że On sam pod­
pisał układ w  tej sprawie i że kraj nasz 
jest związany tym układem.
< Uważam,, że, to jest fakt. o  decydu-; 
iąęyni znaczentUi Sadzę* że  w  tej sytuir ! 
acji są dwa zagadnienia, na które .opi­
nia publiczna angielska zwróci - naj­
większą uwagę, a mianowicie: ■

Po, pierwsze —  czy Polską już obec­
nie jest zdolha zaludnić i zagospodaro­
wać te terytoria, tak że nie będą one 
•pozostaw ione  w  stanie ̂ puszezwrymr* - 

" P o ,  drugie —  czy Niemcy pogodzą się j

W gazetach nowojorskich ukazał się nekro­
log 83-letniego pianisty, Maurycego Rozenta- 
la.

Warto wspomnieć tę niezwykła postać, tym- 
bardziej, że urodził się on we Lwowie i mu-i 
siał zachować na obczyźnie swg odrębność na­
rodową, skoro prasa amerykańska określą go i 
słowem „Polish".

W  czasach, kiedy na świecie, panowały jesz­
cze niepodzielnie walce Straussa, a' w muzy­
ce Obowiązywały „wielkie maniery", marze­
niem każdego ambitnego pianisty byłp mieć 
ża nauczyciela największa ówczesna sławę mu­
zyczna/* mistrza o grzywie szarych .włosów -— 
Franciszka Liszta. Niewielu osiągało, cel, ale; 
Rozental dopięł swego, dostając się przed oh-, 
liczę Li szła i uzyskifjac jego uznanie oraz od­
bierając odeń wykształcenie muzyczne.

Majęc 9 lat, Rozental przeszedł piechota z 
rodzinnego Lwowa do Wiednia, by tam li­
czyć się muzyki- W  wieku lat 14 został nad- 
wornym pianista rumuńskiego księcia Karola 
I-go. Następnie kontynuuje swe. studia — u 
samego Liszta — którego staje się czołowym 
uczniem. Ćwiczy wówczas po sześć godzin- 
dziennie, by opanować cała technikę fortepia­
nowa- Jego tournee muzyczne wiodą go w 
tryumfie do wszystkich stolic Europy. Przy-: 
jaźń łączy go z ludźmi, których nazwiska 
zdobią, dziś zbiory nut w każdym domu — 
Brahmsem i Janem Straussem.

POLICJA USPAKAJA WIDZÓW

Olbrzymim sukcesem był debiut Rozentala 
w Stanach Zjednoczonych. W sali koncertowej., 
na Manhattanie, zebrał się owego wieczoru 
1888 roku olbrzymi dum widzów, który tak 
żywo manifestował swój entuzjazm dla gry; 
Rozentala* że na salę wkroczyła policja, by> 
opanować oszalałe z- zachwytu masy ludzkie.; 
Nawiasem tylko trzeba wspomnieć, że w tymi

ostatecznie z  takim rozwiązaniem te­
go problemu, tak że nie będzie on w  
przyszłości źródłem międzyiiarodo- 
wych Konfliktów. ,

NARODY SŁOW IAŃSKIE —  
POTĘGĄ

Odpowiedzią ma pierwsze , • pytanie 
jest to, co wyście jiiź dokonali 4  jeste­
ście W trakcie wykonywapia na tych 
terenąch odzyskanych.;
. Po tym co widziałem nie mam' żądz 

nyęh wątpMytąśc.i, co do odpowiedziona 
tp.pytąnię. ■ .

i  Krótko --••. odpowjedź' na drugie by; 
tanie jest prosta. Ża dwadzieścia pi,ćęi 
lat bbdzib 7akTeraŻ4yIko~60 do "70 mi­
lionów Niemców, ponięważ ludność nie­
miecka przestała Wzrastać fe ź c z e  
przed przyjściem Hitlera d a  'yla^lzy. 
Mimo entuzjastycznego tond “gazet Nie­
mieckich, które tpderdżiły siedem mie- ] 
sięcy po przyjściu Hitlera, do, władzy, 
że. r  nhrer już spowodował wprost hcz- 
hy urodzin — niczego w rzeczywisto­
ści nie mogli .hitlerowcy, w  tym wzgłę- 
dzie dokonać.

Liczba urodzeń w  Związku Radziec-; 
kim Wzrasta ponad 3 miliony rocznie, 
tak, że za 25 lat Związek Radziecki bę­
dzie S iicZył 300 milionów ludności.

.^yśję^jżę.W. tym jpkręsie p&łfflśój ?pa!

samym programie występował również jako 
debiutant — po raz pierwszy w Ameryce — 
13-lętni wiedeński skrzypek, Fritz Kreisler, 
który'stał się' również sławę) ale który wów-, 
czas nie spotkał się z dobrym przyjęciem. - 
m Krytycy muzyczni zarzucali Rozentalowi, że 
— jakkolwiek był niezaprzeczenie wielkim 
pianista '— to pozwalał sobie na pewne efek­
ty, obliczone na poklask sali.

Raz na przykład* w Cincinatti, grał z takim 
zapałem fantazje. Liszta z „Don Juana44, że od 
pianina odpadła jerfnantoga. Rozental nie zra­
ził się tym wcale, gręj$e -dalej tylko, że bez, 
użycia pedałów.

BEZSZELESTNY KONCERT 
W  BIRMINGHAM

Zmarły pianista był -człowiekiem z bardzo 
pogodnego usposobienia \  jak wszyscy lwo­
wianie, nie tracił żadnej okazji, żeby móc się 
pośmiać.

Będąc cięgle, w podróżach, woził ze sobą t. 
zw. „niema klawiaturę", to znaczy same kla­
wisze bez żadnych strun, na której ćwiczył 
palce, by nie wyszły z wprawy tam, gdzie nie 
miał odpowiedniego', instrumentu do swej 
dyspozycji. Raz, w pokoju hotelowym w Bir- 
mingham, kiedy wydobył ten dziwny przy, 
rząd z kufra, zagadnęła go służącą . murzynka, 
pytając o przeznaczenie tego osobliwego in­
strumentu. Rozental z najpoważniejsza mina: 
odpowiedział jej wówczas, że - jest to święty 
fortepian,, którego dźwięki słyszalne > są jedy­
nie dla ludzi nieskalanych i bezgrzesznych-. 
To rzekłszy, usiadł, do klawiatury i „odegrał" 
na niej, z zachowaniem całej gestykulacji '.i 
nawet mimiki uduchowionej twarzy, dłuższy 
„utwór".

Kiedy Wreszcie Skończył, stwierdził, że prze­
rażona własna niedoskonałością 'murzynka, u-', 
cićkła z pokoju.

ska-.z,20 milionów zw iększy się do 30 
milionów.

Ponadto planowa gospodarka i po­
tężny pęd odbudowy przechodzący 
przez wszystkie republiki słowiańskie, 
oznacza, że w  ciągu 25 lat Europa na 
wschód od Niemiec i Związek Radziec­
ki osiągną najwyższy poziom techniki 
przemysłu i rolnictwa.
. Te fakty, wydaję mi się, są wystar-j 
cząjące,

STANY ZJEDNOCZONE EUROPY

Polityka angielsko - francusko - so­
wieckiego układu dla odbudowania i 
zjednoczenia na demokratycznych i so­
cjalistycznych podstawach byłaby doy 
statecznie potężna nie tylko, aby fi­
zycznie uniemożliwić4tą zawsze nową 
wojnę niemiecka, ale aby w  przeciągu 
dłuższego okresu, czasu przekształcić 
naród niemiecki tak, aby w łączyć ' go 
do wspólnej rodziny narodów Euro-: 
py.

W  końcu tego rodzaju'układ dążyłby 
den usunięcia granic i do stworzenia 
zjednoczonych socjalistycznych repu­
blik Europy, zaweze na podstawie 
wspólnej polityki . anglo - francusko - 
śowjeckiej. '

Stany Zjednęczone zgodziłyby się 
na pewno na taki układ; anglórfranću-

. P IANISTA I  DŻU-DŻITSIT 
Rozental obdarzony był przez los wielką sb- 

łą fizyczną, która nie opuściła go do ostat­
nich chwil życła. W  roku 1938, jako 75Jetni 
starzec przechwalał się,’ że, potrafi podnieść 
jedną ręką 500 funtów, lub systemem dżtrdżit- 
su. rozprawić się z napastnikiem, przy* czym* 
to pierwsze wprowadzał nieraz w czyn. Nie-' 
kiedy też trenował przez kilka rund z walij­
skim bokserem ciężkiej wagi Tommy Farrlein. 
W  ostatnich czasach ■ -już tylko w ' nielicznych 
okazjach dawał publiczności amerykańskiej- 
sposobność Usłyszenia) romantycznych' walców 
wiedeńskich ,w swym wykonaniu. Zamyiśsfkał 
na stale w Manhattanie. Tam to-.,też, w cieniu 
drapaczy chmur, śpiierć przyszła po- Maury- i 
cego Rozentala, ostatniego ucznia Liszta, i  

L  Wrześniewski..

skó-sowiecki,. pracujący w ed łu g, tyci 
wytycznych, jakić tu nakreśliłem j p  
. Demokratyczna opinia Ameryki, ktd 

rej rzecznikiem i f e t  Henry Wallace 
powitałaby nawet ź radośc ią * tegj 
rodzaju politykę. '

PRACA NA DZIESIĄTKI L A T ^ i  
Taka polityka nie powstaje dziś lul 

jutro, ale' warto dla niej pracować, po  
nieważ jest to jedyna polityka, któri 
odniesie sukces. '

A riiy mamy czas, Mamy przynajj 
mniej dziesięć' albo p i ę t n a ś c i \ s  
czasie których ftióżemy sobie pozwolić 

robienie błędów, chociaż ńn; Wcześf 
niej przestaniemy ;błądzić, • tym lepie 
dla nas samych'.

Ostatnie oświadczenie Stalina ofczy 
fg iłb5 znacznie' atmosferę? polityczną 
Jego mądte i zdrów1© słowa tjlpókoiłs 
ró^gorączkowatłe umysły.',' na zacho­
dzie. '
T W ierzę, że* w  najbliźszyćK latach 

brytyjscy robotnicy będą ślę domagali 
wydatnego udziału również w  polityćs 
zagraniczneOWielkiej Brytanii,1 jak to 

. już obecnie czynią w  sprawach polityk] 
wewnętrznej.

KONIECZNOŚĆ KONTAKT© £
ROBOTNIKÓW POLSKICH 

I BRYTYJSKICH
Wierzę, że wolność i tolerancja, zd ró j 

w y  rozsądek polityczny, z  którego na-! 
ród* brytyjską jest znany,' przyczynią 
się do zrealizowania naszej współpracy 
z Wami wszystkimi, którzy budujecie 
socjalizm w  Europię. \

Nie sądzę, aby inny rząd angielski 
(torysr) lub jakikolwiek inny kraj móglij 
przyczynić się do'utraty wśród robotj 
ników brytyjskich ich głębokiego^ po-, 
czucia solidarności i  przyjaźni z Rosją 
Sowle/cką. To  udzucie istnieje14 u nich] 
już na- zawsze.
y  Jestem pewien; że rm częściej; przedj 
ętawiciełe odważnego I i wspaniałego) 
Narodu polskiego, bohaterskiej polskiej 
klasy robotniczej będą mogli się spóly jj 

?feć kWykmetnać^srwojb'.poglądy.z.bry- 
• tyjskkni- -Febetnikamir tym lepiej będzie 
dla naszych obu krajów, dla Europy! 
i dla bokojiU' sfs
£j Ńiectf • ży je  "nowa, dem okratyczn i 
P o ls k a J ć ^ j;

Ostatnia nowość dla dzieci i młodzieży 
C. C 0 L L 0 D I

„ P I N O K I O ”
Przygody drewnianej kukietki

% Włoskiego opracował ,J. W IT T L IN  
ilustrował S. W I T

N a k ła d  S p ó łd zie ln i Wydawniczej „ W I E D Z A "
Do nabycia w e wszystkich księgarniach. 

____________. / _______ ■ _______w

Niezwykła kariera lwowskiego pianisty
Ostatni uczeń Liszta

(  W ysp a  WANDAMtLCER

powieść  S S 5 C Z C S C IC I

3ć»)

Po ótftddzię W ła d y s ła w  usiad ł do r a c fe fe 6 w :  
Z p ochy loną g ło w ą  pisał, skrobą ł i kręślił W  swoim  
m ałym , b rązow ym  notesie, jak by  już 'n iczego  innego  
niej by ło  na  św ięc ie  prócz tego pisania, skrobania  
i kreślenia. Janka n ie p rze ryw a ła  mu, takie  to by ło  
w yraźn e , że  i tdj także robił p rzeciw ko  niej. O pętały  
ją  | łe  uczucia, b y ła b y  go ,zab iła , żeby  już nigdzie  
n i f łn ó g ł  polecieć, żeby  juź  n jgdy  j i ie w ró c i ł  z -tego  
fe ję cz n ego  kra ju ; z którego  z| u en #k a  spądł. © rż ą c  
z n ienaw iści, W ym yśla ła  d la  p iego  ^ a jgo rsże  tdrtpry. 
W te d y  podnióśł g ło w ę  i zapytał: „  l  ) v

—  W iesz , ile  W ydałem , na te ^idiotyczne próby  
W yjazdu , na przekupienie łu d z i ,n a  tego durnia  
Francuza, k tó ry  n iby  m ia ł by ć  p rzew odnikiem ?*'

, i -  N ie  odpow iedzia ła , i i
i -  N o,, w ie sz  iłe? Zgadriie j I—  pow iedzia ł jak  

dzieckoj* i h  3  4  T t r f ,  . ■- .
— Trzy  tysięce w y rzu ę iła  w reszcie  z siebie  

ja k  obelgę.
Z d a w a ł się tego nie odczuwafć. j ‘
__ Trzy  tysiące? Siedem  tysięcy, jak  jeden  grosz,

siedem  tysięcy  na n ieudane próby- Sibdem  tysięcyl 
Gży t y  to,v rozumiesz? ' 5 * J

—  Ż a l ;,ęi?
__  N e  “p ew n o , że m i żal. A  za co wrócę? M am

przecież jeszcze przed sobą aobryd h  k ilk a  tygodni

d ro g i,} jeże ji n ie  m iesięcy. ,B o  rozum iesz tak: ta 
d roga  na Francję  ód  razu m i się n ie p odobała ) no p ie  
wiem , n ie  m iałem  dp  niej d rygu. C oś czułem . M ożn a  
b y  jeszcze by ło  iść w prost p rzez front i dać się 
złapać; to by  n ie b y ło  najgorsze. A le  tu p rzyda łby  
się towarzysz. Rozumiesz, tak i m eksykańczyk, go ­
to w y  jna w szystko, no, -jednym , słowem,^ m ek sy ­
kańczyk.:'; . :■

—  A  idźże ty z  twoim  m ęksykańczyk iem  ra ­
zem —i- p ow ied zia ła  w reszcie  w p ó ł ubaw iona , w p ó ł  
rozzłoszczona. Ż e  tak m ógł n ie  znać sam ego siebie, 
to b y łb  nap raw dę niepojęte.

—  !N o  w idzisz, roześm iałaś się. C hodź, tutaj.
U sfad ła  p rzy  nim na  kanapie, w iedziała,! że nie

trzeba- e  nic pytać i. w  ogó le  m ów ić  ja k  najm niej. 
O b ją ł ją  n iezbyt m ocno i trzym ał tak p rzy  sobie, po  
koleżdńśku.

—  W idzisz , jak a  z c iebie  d obra  dziew czyna, n ie  
potrafisz się naw e t d łu go  złościć. Praw da?

C zy  przy jdz ie  do  jakichś w yjaśn ień? N ie , jeszcze  
nie m ia ło  p rzy jść  do -żadnych w y jaśn ień . Pochylił 
się —  b y ł o ty le od  n iej w y ższy  —  i  p oc a ło w a ł ją  
w  czoło, ja k b y  to  sob ie  żądał.

—  ;Że też nie poznaliśm y się wcześn iej, m y d w oje !
—  W cześn ie j, d laczego  wcześniej? N a  w szystko  

jest jeszcze czas.
—  E j nie, to ty lko tak ci się  zdaje, n ie m a czasu, 

na nić ju ż  nie m a czasu, to ty lko  takie nasze z łu ­
dzenie. .

| • ^ t e r .g o -  n ie  masz. -
N ie  zw róc ił u w a g i na je j n iechętny ton i m ów ił  

dale j Jiatrząc p rzed  siebie. , .
. —  W iesz , czego  n ajbardz ie j ża łu ję?  Ż e  nic nie  

umiem, że się nie uczyłem , no, że. n ie  m am  szkół.

biie te czasy  by ły . R obociarsk i b rzdąc  —r i  szk oła ! 
—  roześm iał s ię  —  kom u by  to na  m yśl p rzyszło , 
dzieci roboc iarzy  uczyć. K to b y  p o  fab ryk ach  p raco ­
w a ł, jak b y  każd y  b y ł  taki m ądry? O  w idzisz, , o  to. 
Teraz na jbardz ie j o to, ca łą  parą. O  taką Ejplskę, 
'robgęiarską, uczciwą. E j, Jóźka —  tak w łaśn ie  p o ­
w iedzia ł, „Jóźka“ — żebym  ja  cię b y ł spotkał dzie­
sięć, piętnaście lat temu!

-r-- W id zę , że  pan  u w odzisz m ałoletnie . B y łam  
w tedy  w  gim nazjum .

Żebym  cię spotkał piętnaście lat temu* w sz y -  
stko b y  in acze j w y g ląd a ło . A  teraz ju ż  za późno.

Janka p ow ied zia ły  ze  w stydem :
Z asto sow a łabym  się  do ciebie. N ie  przesz­

k adza łabym  fci. > ' i* ̂  "
O  i  zn ów  sytuacja , ja k  z rom ansu. C zyż  m yśla ła , 

żę p ę d z ie  k ied yk o lw iek  jo .asią  spód  rozdartej 
sosny? Jakiż n ieznośny w styd  w  tycjh w ieczyśc ie  
kobiecych  s łow ach . A le  on  i tego  n ią  słuchal, iue  
w y d a łp  m u .się to- w c a le  god n e zastanow ienia, ty lko  
dokończył:

-r -. W sz y stk o  b y  inacze j w y g lą d a ło  -*#>■4 m oże  
Polska b y  inaczej w y g ląd a ła .

O , to zn ow u  lek k a  p rzesada  •—  pom yśla ła  Janka  
ż n iesm akiem  —  po co on  m ów i takie rzeczy, d la  
czego to zaraz Po lską  m ia łaby  inacze j w y g ląd a ć ,  
cóż to *ja zn ow u  za  takie m ądre rzeczy  m ów ię , że  
W ła d y s ła w  ty le  po  m nie oczekuje.

C h w ilę  siedzieli m ilcząc, potem  W ła d y s ła w  
w stał, delikatnie odsunął Jankę, ca łu jąc  ją  bez  p rze - 
konan ia  w  policzek i ju ż  szed ł do  w y jśc ia . .’ .

,.Teraz to jjoż nap raw dę  n ie  w róc i" —  pom yślała .
, —  Będę w  dom u na siódm ą, n ie  bó j się  o mnie, 

postaram  się przy jść ja k  najw cześn iej.
, (dalszy ciąg nastąpi) .



Sfr. 3 NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI 197 (223T'

PPS a ubezpieczenia społeczne
i  '(SAP). Przed  25 la ty  rozpoczęto prace 
Organizacyjne celem zrealizowania wów- 
|zas obowiązującej ustawy o kasach ćko- 
jy c h  w  r. 1920. ęfyliśioy w ó w czis  jfedyhą 
organizacją polityczną, która uważała 
wprowadzenie ubezpieczenia na wypadek 
porohy na zasadach ustawy ż r. 1920 za 

le low e  i  konieczne. M ieliśm y mnóstwo 
n zec iw n ik ów : organizacje Lewiatana, 
■w iązki lekarzy, kołtunerię wszelkiego 

odzaju, a nawet w ‘ niektórych okolicach 
jLód ż) robotników. M imo to, partia ńa- 

za, nie zważająca na te przeszkody, po­
b ierała wszelkie prace, mające na celu 
^wprowadzenie tej ustawy w życie, dostar­
cza jąc przede wszystkim  Ogromny kon- 
yngent działaczy politycznych i zawodo­

w ych , którzy swą pracą osobistą i zrozu­
m ien iem  znaczenia ustawy u łatw ili wpro­
w adzen ie je j w  życie, 
w  PO kilku latach, k iedy dzięki tej w ła- 

nie prący, ówczesne kasy chorych uzy- 
kały  prawo obywatelstwa i uznanie kla- 

:'.y robotniczej, rozpoczął się atak sana- 
fy jn y  na nasz obóz polityczny, a fra g ­
mentem  tej 'w a lk i przeciw  nam była fi* 
Iw id ffc ja  samorządu ubezpieczeniowego 
1; wprowadzenie komisarzy. Stan ten 
frw a l przez la t dziesięć, do wybuchu 
w o jn y  w  1939 r.

K p o s p o d a rk a  niem iecka pozostawiła w  
ibezpieczen iach społecznych całkowitą 
ilulnę. ,W niwecz poszedł ogromny wysi-

Wizyta dziennikarzy polskich 
w  Londynie

|f W  czasie trzydniowego pobytu w  Lon- 
iynie, wycieczka dziennikarzy polskich 

r iw iedz iła  doki londyńskie, studia iilm o- 
ve, wzorową doświadczalną farmę rolną 

Ijpod Londynem , i  ciekawsze zabytki 
Jfniasta., W czora j w ieczorem  dziennikarzy 
So lscy odw iedzili teatr P icad illy, gdzie 
p rzyg ląda li się interesującej sztuce 
iThornton ,Wilde'a ipt. „Skin of our teęth". 
?o przedstawieniu dziennikarze polscy 

§>y]i podejmowani przez Foreigh Office 
po łac fą  W restauracji Kettnera. Dziś 
IFano dziennikarze polscy opuścili Łon- 
iyn. Część wyjechała do Edynburga z 
wizytą do Szkocji, oraz do Manchesteru i 
Birmingham, część zaś udała się- do Cam­
bridge, skąd dalej do Nottingham  i 
Leeds. Obie partie w racają do Londynu 
10 hm., gdzie pozostaną jeszcze parę dpi,

łek fitfanśowy i organizacyjny, pracę na 
polu ubezpieczeń społecznych trzebrnhyło 
.zacząć ponownie u iifijial O c f podstaw

Trudności powojenne.

Pracę tę- rozpoczęliśmy' w ' styczniu 
1945 r. Dzisiaj,' f io : upływ ie ® ółt§ «a . roku, 
możemy .?• zadowoleniem patrzeć ha‘ je j 
wypiki, mimo, iż daleka jeszcze do do­
skonałości. Znamy jej.błędy i braki, prze­
de wszystkim  w dziedzinie 
lecznictwa i zaopatrzenia w  lekarstwa. 
Konieczny jeszćZe będzię ógróm ny w yv 
sitek, by naprawić te szkody, jak ie nam 
w yrządziła wojna i okupacja. W  wielu 
dziedzinach poprawa zależeć będzie od 
warunków natury ogólno • gospodarczej.

M imo to, nie zakładamy rąk i będzie-l 
my kontynuowali naszą pracę. Czeka nasi 
wysiłek niemały. Musimy rozpocząć jtlżl 
teraz prace nad ustaleniem zasąd 'p rzy ­
szłej ustawy. N ie będzie tó nowela zm ie­
n iająca jeden lub drugi rozdział obowią­
zującego ustawodawstwa ubezpieczenio­

wego, lecz opracowanie nowej, ustawy* 
dbsjęspwańeji’ ;do Iperej s tru k tii# spo -?  
JIBSEr? g ra p iS w c Iey  Im lsKi ■ i d o  now ych  
żądań, jąkie! .nas /czekają \y dziedzinie; 
ubezpieczeń* Naszym  hasłem jest pow** 
szechne’ zaBezpłeraelft loOdności ̂ pfacu-' 
jącęj m iast i wsi, ,przed skutkami klęsJk 
I^Sovyy,eh.: fA , przejj, ■ Jasność, pracującą 
ĆMumieńiy. IłaMęgp'ćztdwieką, pracy, h®z 
względu na rodzę,} wykonywanej pracy. 
Przyszła ustawa vo zabezpieczeniu 'spo-1 
łecznym musi dać ochronę w  okresie 
choroby, czy niezdolności do pracy lub 
podczas sfabośćj j  robotnikowi fabrycz­
nem u i rdltiemu’ ¥1 j 1 p racdw n jko^ .u m jN  
słowemu i ludziom ' wolnych zawodów 
j) chłopu. Tak  rozum ieją ludzie naszego 
Obozu polltyclaięgó. urzeczywistnienie za- 
sddy pówsżćchnego zabezpieczenia spo­
łecznego. przęciw  klęskom losowym.

Bola PPS w  dziedzinie ubezpieczeń
Zakreśliliśmy sobie w  poczuciu obo­

wiązku społecznego* ja k i-P P S  ma wobeć

34 tysiące punktów zbiórki 
na Odbudowe Stolicy

WARSZAWA. Na podstawie dotychczaso­
wych danych można ocenić akcję wrześniową i 
za udaną. Obecnie Nacz. Rada Odbudowy Sto-; 
licy będzie dążyć do ułrytóeoia osiągnięć-
Nasuwa się konieczność utrwalenia rozpoczę­
tej akcji, gdyż cała Polska wykazała swój 
serdeczny stosunek dą problemu odbudowy-' 
stolicy. Planuje się skonkretyzowanie - akcji 
poszczególnych województw." Każde- woje-, 
wództym obierze sobie jakiś.oei w Warsza­
wie do odbudowy (gra. Śląsk —  most Kierbe­
dzia). '
. Zakończoną, akcja wrześniowa.będzie wzna­

wiana corocznie w tym miesiącu, ale Komi­
tety Wojewódzkie działać będą w terenie 
przez cały rok.

P L A N Y  ZUŻYCIA ZEBRANYCH 
FUNDUSZÓW

Do odbudowy domów nie wyjrtąręząją tylko 
fandius|ze. Nawet rekordowe bMtHWe amery­
kańskie stawiane w kilkanaście tygodni były ; 
przygotowywane w  laferątpriach i  pracow­
niach przez 2—3 lata. Te' trudności natury

technicznej w dużej mierze przyczynią się do 
powolnego tempa odbudoyw. Niemniej na 
progu sezonu 1847 rozpocznie się ęd najmniej 
budowę. dwóch -nowych budowli. Będzie to 
Dom Chłopa i  przypuszczalnie nowy dom Zw. 
Zawodowych, gdyż plan przyszłej Warszawy 
przewiduje .dla ZW. Zawodowych potężniejszy 
gmach niż ten, który odbudowuje się teraz 
dla nich na ul. Kopernika. Niezależnie od te­
go rozpocznie się w końcu października re­
mont dwóęh pałaców —  Staszica i Kazimie­
rzowskiego (gmach Daiwersytetu Warszaw­
skiego)..,, Zużyte na to . zostaną sumy które 
wpłyną z akcji' zbiórkowej, na. odbudowę War- 
SzSiWy. Akcja tą pro w adzom a pfzćz#84 tyś. 
punktów Szkolnych w całej Polsce dała tak 
poważne wj%iki,' że “ju ż ' eflDećfiie Naczelna 
Rada Odfeudewy Stolicy wystawiła 4 MKony' 
in dyrodualhyoh pokwitowań za wpłaty na 
ĆdbudCwę Warszawy. 'Po zwolnieniu * przez 
PKO przekazów na odbudowę stolicy i opłat 
suma średnich wpłat pół miliona wzrosła do 
prąeszło 1 miliona 300 tysięcy i  można spo­
dziewać się, że osiągnie 5—6 milionów.

2  luydaiunicUu

„Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
— Historia, Ideologia, Zadania"

i j§ w  nakładzie wydawnictwa „Wiedza”  uka­
rała eię ciekawa broszura: „Związek Nieza- 

I ieżnej Młodzieży Socjalistycznej —  Historia,
! Ideologia, Zadania". Powinna się ońa zna- 
! leźć  w  ręku każdego człowieka interesująee- 
j Igo się socjalistycznym ruchem młodzieży aka­

demickiej.
. |, Na pracę tę składają się Cztery Zasadnicze 

rozdziały, których autorami są wybitni dzia­
łacze ZNMS. W  rozdziale I-ymi „Ruch aka­
demickiej młodzieży socjalistycznej w Pol­
sce" ' zaznajamia nas Krzysztof Dunin-Wą- 

I fkowicz z początkami rozwoju organizacji so­
cjalistycznych wśród młodzieży polskiej, uczą- 

| mej gię na uniwersytetach rosyjskich. Pierw- 
| zze socjalistyczne kółka polskie powstały aa 

uczelniach rosyjskich w r. 1874, a już w na- 
I stępnym roku przeszczepiono idee socjalizmu 

ca grunt polaki. Autor podkreśla, że właśnie 
młodzież myśląca socjalistycznie była w ów­
czesnym okresie nastawiona najbardziej wol- 
imośeiowo i  współpracując z rewolucyjną mło- 
izieżą rosyjską —  walczyła z caratem. Na 

p e  tej solidarnej współpracy z rćwolucyjaę1 
1 młodzieżą rosyjską doszło do rozłamu z ugru- 
j iowaniami narodowo-demokratycznymi. W r.
I 1890 głównym ośrodkiem młodzieży postępo­

wej etał się ruch Promienistych, grupujących 
»ię wokół pisma p rom ień ", wychodzącego 
we Lwowie. W  Królestwie powstał w r.1002 
Związek Młodzieży Socjalistycznej (ZMS) —

, jeden s inicjatorów strajku szkolnego w r.
1905. Do roku 1017 socjaliści pracowali w or- 

i  feanizacjach postępowo-niepodległościowyeh,
I I biorąc czynny udział w walce- z zaborcami; 
i w tym roku nastąpiło jednak ostateczne wy- 
t krystalizowanie ugrupowań socjalistycznych! 
i powstał Związek Niezależnej Młodzieży So- 
| rajalistycznej. Jego członkowie wzdęli wybitny 
f Wziął w  rozbrajaniu Niemców w l918 r.* l

w powstaniach śląskich.
■ W  okresie niepodległości ZNMS walczył 

wytrwale z nacjonalizmem wszechpolskim na 
uczelniach t jego awangardą — ONR-em, 
stojąc zawsze wiernie po stronie Polskiej 
Partii Socjalistycznej, bratersko współpracu­
jąc *  organizacją młodzieży robotniczej rr. 
OM TUB. Najpiękniejsze karty swej historii 
zapisał jednak ZNMS w  latach okupacji 
przez nieugiętą walkę z niemieckim fa­
szyzmem. Jego członkowie zasilali- głównie 
Bataliony Socjalistycznej Organizacji Bo­
jowej.
I Po wojnie ZNMS został reaktywowany na 
Ogólnopolskim Zjeźdzde Akademickiej Mło­
dzieży Socjalistycznej w dniu 28 i 29 kwiet­
nia 1946 r.
; Drugi rozdział broszury: „Cele i zadania 
[akademickiej młodzieży socjalistycznej" —  
to świetny odczyt naczelnego redaktora 
„Przeglądu Socjalistycznego" tow. Juliana 
iSochfelda, wygłoszony na wyżej wymienio­
nym zjaździe. W  pierwszej jego części autor

omawia pytanie, -jakim pqwińien'być ZNMS. 
„ZNMS —  niezależny, ZNMS —  szkoła cha­
rakteru i  uczciwości, ZNMS —  zaprzeczenie 
karierowićzosttya i  oportunizmiu, ZNMS — 
.ściśle związany (z., ruchem | socjalistycznym, 
ruchowi temu. sł^acy‘r . -r-_ ep jego ąumaś 
deiiiBdęjiu

W  drugiej części ąuter stawia przed Zwiąż? 
kiem osły szereg Śmiałych zadań, które na­
leży realizować wbrew trudnościom.
; .„Akademicka młodzież socjalistyczna, w la­
tach mięazy#ojennjh5h“  —  to tytuł..trzeciego 
rozdziału, pióra JanAi|5ropkfi:skiego.:-' - Autor 
omawia. wielkie osiągnięcia ZNMS w waleę 
o oblicze ideowe młodzieży akademickiej i 
robotniczej w  latach międzywojennych.

Przewodniczący Komitetu Wykonawczego

ZNMS. tow. Jan Strzelecki pisze „O socjali­
stycznym humanizmie". Podkreśla on głęboki 
nitrt humanistyczny w ruchu socjalistycznym. 
Socjalizm widziany. od - strony humanistycznej 
jest sprawą OgćtaatodaJsą,.' .fest’ ruchem wy- 
.zwalającym nie f1pkó; prołetairiait,; ąłe wyzwa­
lającym ■ łudzi, jest czynnikiem' ich rozwoju. 
Socjalizm wprowadza humanizację Środowisk 
pracy, ęprawikjiąc, że stają-sd^bue prOdućen-: 
tami realnych dóbr dla człowieka a nie 
„producentami zysku jednostek", jak to było 
dotychczas. Autor występuje prżecitrko ftfro- 
„wyższej moralności", ,  lansowanej szczćgól- 
nie przez faszyzm, dla którego była wygódka 
jćj) w^jia- gra  zasad 1 nawyków, a obowiązy­
wanie jakichkolwiek norm moralnych koń­
czyło się na grupie „swoich". Krytykuje on 
także kulturę mieszczańską, której uosobie­
niem jeet człowiek',, dla którego posiadanie 
jest wartością najważniejszą. Na zakończenie 
rzuca hasłg Społeczeństwa otwartego ’ jako 
ideału społeczeństwa socjalistycznego.

Sprawozdanie z I-go Ogólnopolskiego, Zja­
zdu Akademickiej -Młodzieży Socjalistycznej, 
Deklaracja Ideowa ZNM S' i Statut ZNMS 
uzupełniają tę cenną pracę. t  d

Egon Naganowski

Encyklopedia Ziem Odzyskanych
Z wielkim zadowoleniem należy zanotować, 

że po całym szeregu powojennych prac trak­
tujących bądź o specjalnych zagadnieniach 
Ziem Odzyskanych, bądź o niektórych ich te­
renach, pojawiła się obecnie książka, którą 
śmiało nazwać można małą encyklopedią 
Ziem Odzyskanych.

Pod skromnym tytułem „Z biegiem Odry*!*) 
podała dr Maria Czekańska dokładny, źródło­
wy i wszechstronny obraz Śląska, Ziemi Lu­
buskiej i Pomorza Zachodniego. Dowiadujemy 
się najważniejszych dat hiatoryeasńyeh, zapo­
znajemy się z geografią, zagadnieniami lud­
nościowymi, stosunkami gospodarczymi, moż­
liwościami komunikacyjnymi, a w przejrzy-- 
ście opracowanych tabelach mamy, jak na 
dłoni, dane o ilości mieszkańców, znaczeniu 
gospodarczym i  kulturalno-zaiybkowym wszy­
stkich miast wchodzących w grę obszarów. 
Rozdział o Odrze i je j roli komunikacyjnej, 
wreszcie obecny podział administracyjny 
Ziem Zachodnich zamykają książkę.

Należy sobie oczywiście żdaó sprawę, że 
to, co przedstawia nam Czekańska, jest w du­
żej mierze obrazem Ziem Zachodnich, jakimi 
były, gdy wchodziły jeszcze w skład Rzeszy 
Niemieckiej. Tymczasem przetoczyła się przez 
nie wojna, dużo miast, urządzeń. przemysło­
wych i gospodarczych różnego rodzaju uległo 
zniszczeniu, stosunki zaludnienia i  narodo­
wościowe U-legły zasadniczej zmianie.'''' -'

Dane odnoszące się do czasów, które minę­
ły, pozwalają się jednak zorientować w moż­
liwościach tych Ziem, tak pod względem, eks­
ploatacji gospodarczej, jak też chłonności lud-

* )  Wydawnictwo Zachodnie, Poznań 1048, 
stron 136, cena 120.—  zł.

noście we j. Podobnie, jak wczorajszy Śląsk, 
wczorajsza Ziemia Lubuska i. wczorajsze Po­
morze Zachodnie są 'tymi zasadniczymi zrę­
bami, na których wybuduje się lepsze poiskife 
jutro, podobnie też praca Czekańskiej stanowi 
zasadnicze źródło informacyjne wskazujące 
wyraźnie drogę wszystkim, którzy w taki 
czy inny sposób dla lepszego polskiego jutra 
na zachodzie pracują. Można, więc nieco pa­
radoksalnie sformułować, że „Z. biegiem Od1 
ry“ , pominąwszy rzeczy nieprzemijające, jak 
warunki geograficzne, skarby górnicze itp., 
jest pracą, której głębsza aktualność polega 
na nieaktualnych już cyfrach i  statystykach, 
które zawiera.

Nieaktualne t e . dana mają dla planowania 
i zagospodarowania Ziem Odzyskanych więk­
sze znaczenie, niż gdyby ktoś wybrał się-dziś 
w teren i spisał skrupulatnie stan z dzisiej­
szego dnia. Na zachodnie jeet w danej chwili 
dużo rzeczy płynnych —  jak zawsze, gdy po 
wielkich przemianach startuje wielkie dzieło 
i ludzie, zakasawszy rękawy, biorą Się do 
roboty. Dla tych właśnie ludzi, książka Cze­
kańskiej jest. nieodzownym drogowskazem i 
wytyczeniem celu, wskazuje bezpośrednio na 
to, co- zrobili Niemcy i stawia pośrednio przed 
oczy to, eó my jhko prawowici włodarze tych 
ziem osiągnąć powinniśmy,
5 yedjtay zarzut istotny, który Czekańskiej 
można postawić/ stażowi fakt, że zbyt dużo 
ścisłych danych nagromadziła na 136 stro­
nach. Utrudnia to nieco apercepeję książki — . 
sądzę, że słusznie nazwałem ją małą encyklo­
pedią. Jako taka (względnie jako przejrzysty 
podręcznik) posiada niepospolitą wartość i 
jako takiej należy je j też wróżyć trwała po­
wodzenie.

człow ieka pracy ik i Polsce, zadanie na 
ogrom ną skalę. Drzgczywistnienie itycb 
zadań, Choćby ustalenie- ju ż  dzisiaj za­
sad przyszłej ustawy* W ym agaj-Redzie 
wysiłku intelektualnego dziesiątków  na­
szych fachowców. Te zasady .przedysku­
tować płifsiBjy )w gronie fapht}#Jrtn, usta-; 
.Ikjńc jednóćześnie w  porozumieniu z 
CK w  polityczny stosunek do aktualnych 
zagadnień z dziedziny ubezpieczeń spo-' 
łącznych,

Przed konferencją ubezpieczenlowców 

członków PPS

/OZ tych-powodów słuszną i celową- jest 
decyrla Centralnego Kom itetu W ykon aw ­
czego Pńrtii zwołania konferencji ubez- 
pieczęnjpwców. czbjnków RPS, Będzię to 
w łaściw e feruflo celeth baŁÓWIeńlh' t y f e  
z a g a d n i j  1 (ustalenie, lin ii politycznej 
Partii na. terenie organizacji ubezpieczeń 
społecznych, k tóre po zatwierdzeńiu je j 
firzes centralnsb w ładze partyjne stanie 
się normą obowiązującą nas członków 
PPS, pracujących w organizacjach ubez­
pieczeń społecznych.

Trudno już dzisiaj podawać szczegóły 
te j konferencji. Albowiem odbędzie 'e ię  
oną, dopiero z końcem listopada br. P ra ­
ce organizacyjne juz) rozpoczęto, W hie-: 
długim  Czasie będziemy m ogli podać po­
rządek obrad tej pierwszej konferencji 
ubezpieczeniowców socjalistów.

Alfred Krygier.

Znakomity reżyser przybywa 
do Polski z ekspedycją filmową 

amerykańskiej YMCA
W ARSZAWA. W pierwszej połowie paź-, 

dziernika przybędzie do Polski ekspedycja. 
filmowa „internationajl -Film Foundation", 
która z ramienia Międzynarodowego Komite­
tu YM CA nakręca filmy reportażowe w naj- 
bardziej dotkniętych Wojną krajach świata. 
Celem ekspedycji jest zgromadzenie materia­
łu, obrazującego potrzeby danego kraju, ze 
szczególnym uwzględnieniem potrzeb młodzie­
ży. Materiał ten będzie wykorzystany w 
związku z organizowaną przez Międzynarodo­
wy Komitet YM CA w roku 1947 wielką zbiór-, 
ką na rzecz odbudowy krajów zniszczonych.'

Wobec starań polskiej- YM CA o jak naj­
szerszą pomoc rzeczową dla kraju, ekspedy­

cja wyzyska film jako. jeden z  czołowych ar- 
gumentów, które przemawiać będą dó ofiaro­
dawców zagranicznych. Obywatele bowiem 
krajów nie zniszczonych nie mają najczęściej 
należytego pojęcia o rozmiarze zniszczeń w 
Europie, a zwłaszcza w  Polsce. N ie zdają 
sobie również sprawy z potrzeb, które muszą 
być |ąrpókojoąe.

Na ezele ekspedycji filmowej YM CA stoi 
znakomity reżyser p. Julian Bryan, twórca 
głośnego obrazu pt. „Człowiek jutra". Ra­
zem z nim przyjeżdża Wielu fachowców f i l ­
mowych 0. nazwiskach szeroko znanych za­
równo w Europie, jak i  za oceanami

K Ą C I K  M C H Y

Moda obecna przewiduje na okres jesienny 
mniej fantazyjne i  ekscentryczne suknie, ani­
żeli w okresie wiosennym i letnim. Przełado­
wanie sukien masę koronek, haftów, aplikacji 
i  kokardek zbliża sif ku końcowi; daje się 
zauważyi brak drapowąń, linia figury wyraź­
nie się wydłuża, talia zostaje obniżona. Ważną 
rolę odgrywają dodatki do sukni, jak kołnie­
rzyki, mankiety, kieszenie, haftowane mono­
gramy oraz coraz to szersze paski.' Na modelu 
pierwszym podajemy suknię wełnianą, kombi­
nowaną z dwóch . różnych materiałów! góra 
suto marszczona w wybitnie szerokim rękawie, 
ujętym w mankiet z materiału w odcieniu 
rdzawym; spódniczka z kontrafałdą z przodu 

. oraz kołnierz, przechodzący w tyle w kapuzę ■ 
z materii jasno-popielatej; przewidziany jest 
do niej pasek skórzany w kolorze zielonym.

Model drugi przedstawia kostium jesienny 
luźny, przybrany jutrem. Żakiet trzy-czwarte 
bardzo luźny z kontrafałdą z tyłu ma dwa roz­
cięcia pod futrzanym przybraniem, formujące 
kieszenie; rękaw ujęty w mankiet.

Sukienka w kratkę dla dziewczynki od 8-miu 
do 10-ciu lat może być przerobiona ze starej, 
a li gdy włożymy dziecku białą lub też w 
harmonizującym z kratą kolorze jasną blu­
zeczkę, wygląda nadzwyczaj ładnie. Materiału 
w kratkę potrzeba jeden metr podwójnej sze- 
rokoici. Ostatni model przedstawia sukieneez- 
kę sportową, ozdobioną czteroma kieszeniami, 
zapinanymi na pałeczki.

s w r ,
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Jesteśmy młodą gwardią proletariackich mas

N A P R Z Ó D  / K Ł O D A C H
DODATEK TYGODNIOWY OM TUR DOLNEGO SLĄSKA

G o o d  b u s i n e s s
W  Salzgitter, w  górach Harzu, w  Pol­

skim Obozie N r  12 wrzało jak w  ulu. 
Deportowani ze wszystkich zakątków 
kraju na przymusowe roboty Polacy od 
kilku miesięcy wyczekiwali upragnione­
go wyjazdu do Ojczyzny. Minęło już 5 
miesięcy od chwili wyzwolenia a trans­
portu nie można się było doczekać. 
Przyjeżdżali' natomiast „oficerowie łącz­
nikowi" , którzy na różne sposoby tłu-1 
znaczyli niemożliwość wyjazdu: brak 
środków komunikacyjnych, - to znowu  
w  pierwszym rzędzie wyjeżdżają inne 
narodowości, innym znów razem zako­
munikowano, że transporty już .ruszyły, 
ale ze strefy amerykańskiej, po której 
nastąpi repatriacja że strefy angielskiej. 
Bardziej niecierpliwi ruszyli przeto do 
strefy amerykańskiej, by  dołączyć się 
I®! transportów. Niestety, Polacy ze 
s je fy  amerykańskiej przechodzili na 
angielską, gdyż —  jak ich poinformo­
wano —  transporty* szły właśnie ze stre­
fy angielskiej-, i tak w  kółko, i tak cią­
g le !- W idząc bezskuteczność dłuższego 
czekania, całe kolumny ruszyły na w ła ­
sną rękę, byleby prędzej, byleby już! 
Potoczyły się wozy, wózki, rowery, za­
roiły się ulice od »dzikięh“ grup, zmie­
rzających w  kierunku granicy. Granica 
była jednak daleko, przeszkód wiele, 
trud .—«■ często ponad ludzkie afty. Tęs­
knota za Ojczyzną, za najbliższymi była  
jednak silniejszą niż trud - Potoczyły 
się wózki •

• Termin wyjazdu wyznaczyłem defini­
tywnie na pierwszego października. Po­
stanowiłem przygotować plan podróży, 
by uniknąć przykrych zawodów i roz­
czarowań, które, niestety, przeżyło w ie­
lu kolegów. Mimo życzliwych rad to­
warzyszy, postanowiłem zbadać możli­
wości zabrania się z transportem żyw­
nościowym, który szedł codziennie w  
ilości kilku pociągów do Berlina. Trans­
porty konwojowali Anglicy lub Am ery­
kanie. Czyż nie pomogą Polakowi, sko­
ro —  jąk słyszałem —- Niemcom umoż­
liwiają przejazd! Postanowiłem zbadać 
możliwości. Pociągi odchodziły , z Brun- 
świku (Braunschweig). Pojechałem tam. 
Rzeczywiście —  cały szereg załadowa­
nych pociągóty, strzeżonych przez żoł­
nierzy angielskich, czekało na odjazd 
do- Berlina. Całe grupy Niemców, a 
w  szczególności młodych Niemek, ota­
czały żołnierzy, prowadząc „tajemnicze" 
rozmowy, po których równie wtajemni­
cz©" byli rozprowadzani po wagonach, 
do których wchodziło się okienkami, 
gdyż były zaplombowane. Co ładniejsze 
Niemki ładowano do „służbowego" w a­
gonu, by pod „służbowym" płaszczem 
przejechać do strefy rosyjskiej, odwra­
cając uwagę żołnierzy celnych. Możli­
wość przejazdu byłai postanowiłem  
skontaktować się , jeszcze z Anglikami. 
•Spytał przede wszystkim, *• czy jestem 

‘' Polakiem. Skrzywił się nieco, niemniej 
zapytał „co... ile? %

-o d  osoby —  zegarek, aparat fotogra­
ficzny lub coś ze z łota- 

Do obozu wróciłem późnym wieczo­
rem. Podzieliłem się z kolegami zdoby­

tymi wiadomościami. Splunęli ze wstrę­
tem, poklęli niemiłosiernie, rano nato­
miast wyję li najrozmaitsze rzeczy, by  
wymienić z Niemcami na aparaty foto­
graficzne, zegarki -  - 

Drugiego października znaleźliśmy się 
na dworcu,., towarowym w  Brunświku. 
Było pąs, j^enąśtu . Ń fe  majkę możliwo-, 
ści zdobycia w i£ćlj Vfahtow , pfżygoto­
waliśmy cztei^ ^óglrki,' dwa aparaty 
fotograficzne i kilka tysięcy marek. 
Chyba powinno im to wysiaręzyć?!— ‘ 

Anglicy chodzili po dworcu, kręcili 
się koło pociągów, ładowali Niemki. 
Podszedłem i  ja. Pokazałem zegarek. 
Spojrzał na mnie i powiedział, że mogę 
wsiadać. Wytłumaczyłem mu jak mo­
głem, że jest jeszcze dziesięciu kolegów. 
Złapał się za głowę, kazał jednak poka­
zać „fanty". Zaciągnął mnie do grupy 
żołnierzy, wśród którycji był także kie­
rownik pociągu. W yjaśnia im moją spra­
wę. W yciągają.fęhęiyrję ręce, oglądają 
na wszystkie strony, wreszrŚe'jeden

z nich powiada) »  -Za każdy przedmiot. 
’— . jedna osoba plus czterysta marek!" 
Wróciłem, do kolegów. Zacisnęli pięści, 
zgrzythęfi zębami, wresżcie Paweł wy- 
jćikflPŻbgafśt, .patrzy ;na i
[oddaje, „Dostałem g o ‘'Od rodziców za 
promocję do drugiej gimnazjalnej, ma 
i już dwanaście łat —  szkoda; ’lećz cóż ro­
b ić ? -"  * B-miu może już jechetć -a co 
z resztą?-

Skoczyli do miasta. Po trzech godzi­
nach wrócili z upragnionymi przedmio­
tami, ale bez konserw, które przygoto­
wali na podróż, oraz beż - jesionki. 
Trudno! —  aby tylko pojechać! Zosta­
jemy rozbici na dwie grupy, do dwu po­
ciągów. Siedżimy skuleni pomiędzy 
deskami, gdyż w  wagonach z żywnością 
siedzą już Niemcy. . Zapada zmierzch. 
Kości nas bolą diabelnie. Jesteśmy 
wściókli i pełni rozgoryczenia -  Angli­
cy! —  nasi sprzymierzeńcy - „Za wol­
ność naszą 1 waszą!" Rozbawione Niem­
ki piszczą po wagonach, pod wagonami,

przy torze. Anglicy są zadowoleni. Bu­
siness się udał•••

Pociąg ruszył późno w  nocy. Po prze** 
jechaniu 30-tu kilometrów byliśmy już 
w  strefie rosyjskiej, gdzie przesjedliśmy 
się na pociąg osobowy. Przeprawa, acz­
kolwiek drogo opłacona, udała się. Po 
6-ciu dniach byliśmy już w- Polsce. Z  o- 
brzydzeniem i wstrętem wspominaliśmy 
ostatnie przeżycia z Anglikami. Czyż 
do ostatka musieli dawać dowody swo- 
jej przyjaźni?-

Dziś nas nie dziwią wyskoki A ngli­
ków, którzy by chętnie oddali ziemie 
zachodnie Niemcom! Dla nich istnieje 
tylko, interes. W  tym jednak ■Wypadku 
nie będziemy starali się przekupić ich 
zegarkami. Mam y inne atuty, które po- 
trafią • zm usić. ich do odpowiedniego 
traktowania naszych żądań. N ie  zawsze 
business jest dobrym interesem Tm-,, ze­
garki nie mają równej wartości w  po­
równaniu z uczuciami —•. te ostatnie są 
dużo drożne -  J, K.

O  c z y m  t u  p i s a ć ?
M ówiąc szczerze^paąm już dość tycp 

,|1i|hyęhY#enląhjw^ zamieszczanych w na­
szym tygodniowym dodatku. Bo zauważ­
cie sami: jak  me „zakładam y Śiyaetlfóe“J 
to>' znowu „zakładam y k iosk i",, „biblio- 
teki", .^jśdestj-y", „ tea try ",  ̂  po .praśtu 
Stajemy się papierkowym i, budowniczy 
mi, co w  rezultacie daje dwa wynik i ( 
znakacp Pląs i minus, JEłusem fniąehżt 
Redakcja nie przyjm uje tego poważnie) 
nazwę należność, jaką autorzy o trzyn ir ją  
za' w ierszówki (może właśnie dlatego te 
artyku ły ciągną się w nieskończoność...; 
— minusem natomiast jest fakt, że a rty ­
kułów tych nikt, albo prawie nikt, tiie  
czyta, poza autorem, który z konieczności 
musi przejrzeć „dzie ło" b y . . .  przeliczyć 
ilość wierszy zawartych w szpalcie. Zbun­
towałem s ię  I Mam już dość tego liczenia 
i „zak ładan ia".,., W praw dzie nasuwaj m il 
się na myśl jeszcze jeden „wdzięcznyHe* 
mat", który na pewno zająłby z 500 w ier­
szy. Honorarium stanowiłoby sumkę Bądź- 
oo bądź porządną, ze względów jednak 
wyżej podanych rezygnuję z tego tematu. 
Niech się o ten „kaw ałek" pokusi innyl 
autor, ja  już nic .więcej nie ehcę „Zakła­
dać" — jeśli, to chyba ręce i robiąc koło­
wrotek palcami patrzeć, kiedy innym au­
torom sprzykrzą się t e .. .b u d o w le .  
W iem , że Redakcja ma trudności z ma­
teriałem, chw ilow o. nie/ wolno m i więc 
założyć rąk (oby to „n ie wolno" m iało I 
zastosowanie do tych autorów, którzy 
jeszcze n>ie zrezygnowali z zakładania 
nowych gmachów), piszę w ięc dalej, m a­
jąc słodką nadzieję, że i inne tematy m o­
gą być, bądź co bądź in tra tn e ... O czym 
więc pisać ? Może coś z terenu . . .  D 
już w iem  —  na przykład o pow iatow ym ] 
zjaździe w Lubaniu I He, he I p o d e j d ę  
Redaktora ! A rtyku ł ■ taki oęazfe obszer-j 
ny, niemniej interesujący; i pełeńi foł-J 
kioru. O; tak ! najpierw  napiszę o w y -j 
borze nowego ^zarządu, którego nie by ło ] 
(wyboru —  nie .zarządu), późn iej, o po-i 
św ięcen iu 'dołu , wspaniałej, d e filadzie . . .  I 
Zregzta nie l N ie wszystkich to interesu­
je. Trzeba napisać coś bardziej cieka­
wego. Może się tak „przejechać" b o  
członkach W. K., a w szczególności p o  I 
kierowniku wydziału finansowego, niech

„Organizacja" w organizacji...
Taj? się złożyło, że w  ostatnim tnie- 

sląću byliśmy „zagonieni" na całego. 
A  tos przygotowanie kursantów do 
Otwocka, to znów Zjazdy Powiatowe, 
„Dzień Spółdzielczości", a nawet już 
we wrześniu musieliśmy pomyśleć o 
przygotowaniu się do „Święta Sportu 
Robotniczego". Pracy nawał, niemniej 
była ona rozłożona tak, że mogliśmy 
podołać wszystkiemu. Co się jednak 
stało? Jak wynika ze sprawozdań, cały 
szereg powiatów nie wykonał poleco- 

. “ ych prac, albo wypadły one blado. Na  
kursy przyjechało 500 członków, nie by- 
k) przedstawicieli miejscowych. Albo: 

! były władze miejscowe, nie było przed- 
;  Stawicieli Kół. W  konsekwencji terminy 
- zjazdów albo przesuwano, albo też sprą- 
, wy wągi decydującej om awiane. były  

w gronie nielicznych,• „po łebkach". To 
^.zjazdach , a dalej? W  „Dniu Spółdziel­

czości" jedne powiaty wystąpiły oka­

zale, wykazując się świetnym przygoto­
waniem i doskonałą organizacją, inne 
wypadły blado, albo w  ogóle nie brały 
czynnego udziału. Czemu to przypisać? 
Doszukuję się tu jednej przyczyny: brak 
zorganizowanej pracy w  Kołach. Od­
powiedzialni referenci bagatelizują spra­
wę, załatwienie je j odkładają na ostatni 
czas, a później nieprzewidziane prze­
szkody stają się nieprzezwyciężone i -ca­
ła  akcja zostaje spalona na panewce. 
Tak być nie może! Już kilkakrotnie 
omawialiśmy sprawę obowiązkowości, 
punktualności i sumienności, Te trzy 
czynniki są decydujące w  każdym  
przedsięwzięciu. Jeśli 'nie jesteśmy w  

stanie dostosować się 4p  rócb» g#dajmy: 
ster w  ręce innych, którzy wywiążą sięj 
z przyjętych (na siebie obowiązków.. 
W  pragadb. naszych m up  hyć! jakiś plan,; 
musi być organizacja!

się bestia liczy w  przyszłości z  m oją 
osobą?:! resztą tow. tow. i wypłaca w o- 
kreślonych tęrmipach pensję !. W łaściw ie 
temat dobry, nawet dużo można na tym 
zarobić, ale gdy dam artykuł o „przeje 
cJhańiu" się po członkach, mogę być źle 
zrozumianym i określenie „członek" 
miast w znaczeniu dosłownym, (czyli je ­
dnostka należąca do W . K.), może być 
zrozumiane' jako groźba przejechania się 

„po „członkach".,(kościach), co w konsek 
weitcji może«S®rewSfn8e ń s f f l ®  przykre 
następstwa. . .  Lep iej nie zaczynać ! 
Zresztą —  jest ty le innych tem atów ... Na 
przykład: „Zakładam y koła samokształ­
ceniowe! Jaki bogaty temat, jak i poży­
teczny!. A le?  —  O psiakrew! Zapomnia­
łem-! . O m ały włos a zbijałbym  swoje 
w łaśn i twierdzenia. Przecież już raz na 
zawsze wyrzekłem  się wszelkiej architek­
tury. fN ie, tego nie wolno. Do diabła ! — 
przecież można coś z innej płaszczyzny; 
powiedzm y o jesieni, nocach gw iaździf 
stycli, o tęsknotach nieogarnionych. . .  
W  porządku — piszę o jesieni. Poruszę 
wszystko. T ło musi być w rdzawych, 
spadających liści w parku kolorach. Aby 
było trochę ź „rom&ntyczności" na ła­
weczce umieszczę zakochaną parkę. 
Wspaniale ! Dalszą treść już widzę. A le, 
a le 1 pózwólcie, że zorientuję się w ilości 
napisanych już wierszy, by Naczelny Re­

daktor nie posądził mnie znowu o  „n a­
ciąganie wjerszćbvki“ . Do diaska! Już- 
je s t : „kobyła" i- W ybaczcie, muszę przer­
wać, może w  przyszłym  numerze rozto­
czę przed wam i czar jesieni, Przekonacie 
się, że naprawdę będziecie .r o z  c z a  ifp - 
w a n i .  * ° . ż
• P. S. —  Ponieważ z góry  jestem prze­

konany, że korektor .przez złośliwość 
pierwszą literę słowa „oczarowani*!'umie- 
śc i p o m i ę d z y " , - ^ - o s j ć ^ e g a m ip y ż ^  
tym s 'fa ł s z o w a n i e m . - 1 - — - p :': ; s

Miejski Komitet 
O M  Tl/R obraduje

W  dniu 2 tyn. w  lokalu własnym; odo 
było się zebranie M iejskiego Komitet* 
O M  TUR —  dzielnicy śródmieścia. Ze­
branie poświęcone by ło  zagadnieniom  
kulturalno-oświatowym.

Zebrani O M TUR -ow cy  pod przewod­
nictwem toW. Perzanowskiego, po refe­
racie delegata W K  O M  TU R  tow, Pu* 
żaka oraz referacie tow. Paluchówny  
uchwalili jednogłośnie bezzwłocznie 
podjęcie prac świetlicowych, zorganizo­
wanie zespołu teatralnego oraz zastoso­
wanie najsurowszych sankcji, nie w y ­
kluczając wydalenia, Z organizacji, w o­
bec towarzyszy, którzy nie podporząd­
kują się dyscyplinie organizacyjnej,j3||

Z  Uznaniem należy przyklasnąć po ­
wziętym uchwałom, które przyczynią 
się do realizacji wytyczonych praa*

NASZE ROZMÓWKI
Koło OM TUB w  Strzelinie —  żądane adre­

sy przesyłamy listownie.
• Tow. „Orzeł** M K  OM TOB Wrocław —  

piszecie: „Chciałbym być orłem, żyć na szczy­
tach, drogi me znaczyć w  granitacŁ^/JaJc. 
widać z pseudonimu „Orłem" już jesteście, 
niestety, jeszcze nie w  poezji, życzymy jed­
nak p ięć  się ku szczytom.

Tow. L-r-y, Wałbrzych. Przy sposobności 
odwiedźcie nas w Redakcji:.

Ob. „Janeczce**, Wrocław, :— Ob. Bosma- 
rynowiczowi, Jelenia Góra, — : ob. „Smutnej**, 
Zarząd Miejski we WroćłaWiu —  komuniku-; 
jemy, iż niestowhrzysżeni w ’ OM TUR mogą' 
przesyłać swe pracfe dla „Naprzodu Młodyej^*.-' 
na takich sęumyeh warunkach, jak  każdy OM 
TUB-owiec. JM

Wszystkim zainteresowanym podajemy je- 
szcze raz dla umknięcia opóźnień w  kores­
pondencji, iż Redakcja„NapiEodu .IJlbgjjgtfM 
-dsświit f jsiił. pasy, ułt ł t ssp sewfoim 77. — - -

UWAGĄ TOWARZYSZE I SYMPATYCY 
PPS I OM TUR!

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej zawia­
damia wszystkich tych towarzyszy, którzy mają zamiar 
rozpocząć studia na Uniwersytecie wzgl. Politechnice we 
Wrocławiu; że wszelkich potrzebnych informacji zasię­
gnąć mogą w sekretariacie ZNMS. Sekretariat znajduje 
się przy ul. Wybrzeże Stanisława Wyspiańskiego 34 i jest 
czynny codziennie w godzinach 11 — 13.

ZE W SPOMNIEŃ
—i Pamiętacie zeszłoroczny wrzesieńi
—  Naturalnie, to wszystko tak było

niedawno... '
—  A  jednak to ju$ cały minął rok...
Zeszłoroczny Wrzesień... Skarbiec naj­

milszych bodaj wspomnień. Okres naj­
bardziej wytężonej pracy dla OMTUR-u, 
wysiłku nie tylko umysłowego, ale i. 
iizycznego.

Cała „nieboska awantura" rozpoczęła 
się właściwie w sierpniu. Spotkało się 
w „Pepeesie" w K. na Zachodzie aż 
7 TUR-owcóW. Siedmiu? Odzie tam sied- 
miorol —  bo trzech TUR-owców, tyleż 
„TUR-ówek" i  jedno TUR-owlątko (siei). 
Rada w radę —  zakładamy komitet. No  
i dalej, do akcji werbunkowej! Tu wy­
korzystywano wszelkie atuty, aż do naj­
mocniejszego —  zabawy. Jak to było, 
jak się odbyło nie pytajcie! N ic nie 
pamiętam... Staje ml w oczach tylko 
niesamowita ciżba ludzka: coś, jak w ko­
ściele na Rezurekcji, czy w pociągu do 
Jeleniej Góry, czy przed „Warszawą" 
w niedzielę.

Kasowo nie dała nam ta zabawa pra­
wie nic —  za mało byliśmy zorganizo­
wani. Popularności jednak, jaką zyskał 
OMTUR, starczyłoby na przewrócenie 
w  głowach nie siedemnastu (bo tylu już 
liczyło koło), ale siedemset siedemnastu 
„bohaterom". N ic  też dziwnego, że po­
wstawały w jiaszycłi głowach wspania­

l e  I coraz to bujniejsze projekty. Jeden 
wcielono w  czyn nieomal natychmiast —  
przekształcenie; się w Komitet Powiato­
wy. Lecz to spowodowało wzrost ambi­
cji —  musimy mieć swoją siedkibęl Od 
tego dnia starosta i burmistrz w K. mieli 
systematycznie zatruwaną każdą chwilę 
przez proszącą, to, dla odmiany, pohu­
kującą z animuszem zgrają. Wojna net-

_wówf... TUR wygrał! W  większym stop­
niu, niż się spodziewał, bo dostał nie 
tylko dom na swoją siedzibę, ale i w są­
siedztwie czynszową kamienicę, która 
z łatwością da slę przystosować na hOr 
teł. ' .

/ teraz punkt najważniejszy robota
Ambicją bowiem naszą było .wykona­

nie wszystkiego własnymi rękoma. Któż 
opisać zdoła ten zapał, to amerykańskie 
tempo... Wszystkie drobiazgi pozosta­
wione przez Niemców zbierano w jed­
nym pokoju, pościel w innym, zaś nie­
potrzebne meble na I-szym piętrze, w  
ciemnym, wielkim hóllu, z którym było 
wiele kłopotu jak go zużytkować, Z  po­
czątku pracowało się w  dzień, w nocy 
spało —  zresztą byle jak i byle gdzie —  
z przerwami w godzinach, kiedy wypa­
dała warta.

Lecz nowa „bomba": w  przyszłą nie­
dzielę zjazd osadnikówk Pierwsza pol­
ska defilada w naszym mieście. OMTUR  
musi zrobić niespodziankę. Wyrusza 
więc czym prędzej nasz U-gt sekretarz 
do W. K. (podówczas rezydującego le­
szcze w  Legnicy), po mundurowe płót­
no. Bardziej sceptyczni kiwali wtedy 
głowami: przecież podróż do Legnicy 
I z powrotem trwa cztery dni. Akuratl 
A le nie dla TUR-owca, który ma orga­
nizacyjne sprawy do załatwienia. Liczy­
my, że nasz sekretarz wróci po trzech 
dobach. Drugiego dnia w  nócy budzi 
mnie niemiłosierny wiceprzewodniczą­
cy:

— Wstayra/ciel robota, płótno przy­
wieźli!.
| Zabieramy się do usuwania sprzętów 
z.',;dużej sali na trzecim".

Następnego ranka w  OMTUR-owej 
szwalni brzęczą nożycę na krawieckich

stolach, turkocze siedem maszyn, błę­
kitnieją stosy rękawów, „surowyetf1 
bluz, kołnierzyków*

Po dwunastu dniach od zajęcia gma*- 
ChU słońce uśmiecha się do pięknych 
Hag narodowych, łopocących w oknach 
obu OMTUR-owych domów (chluba J—  
największe tlagl w  mieście), uśmiecha 
się do szturmówek i transparentów roz­
wieszonych na gmachach.

Ludzie przystają zdumieni na widok 
jednego umundorowanego ( i  to jednoli­
cie!) oddziału wśród defilujących —  błę­
kitnej gwardii robotniczej.

Wprawdzie okazało się, że koszule są - 
wykonane z papierowego materiału —  
mamy lekkiego „pietra", czy nie roz­
mokniemy na roszącym, jak na złość, 
deszczu —  wielki sztandar z pięknie na- > 
śzyfym napisem jest wykonany ze zwy­
kłego płótna. A le  twarze nam aż pro­
mienieją radością i dumą. Bo jak tu się 
nie śmiać i do nowego munduru I do 
myśli o smacznym obledzie w już zorga­
nizowanej stołówce i o  popołudniu, w  
może jeszcze trochę prowizorycznej, ale 
urządzońej świetlicy. A ' potem spać W  ' 
czyściutkim pokoiku hoielówytą, służą­
cym nam na razie jako „koszary’*?

Powoli praca przechodziła na normal­
ne tory.

Zmieniali ślę ludzie: jedni wracali do 
Polski Centralnej, inni przenosili się w. 
teren, ja wylądowałem w K , • 

„Gdzieteścle, gdzie, przyjaciele m ili**« 
W  sercu zostały najlepsze wspomnie* 

nla. |

Stara gwardio z powlatówkP w  K. —» 

„ W O L N O Ś Ć "  L
m g t  e



ID zwierciadle tygodnia
W ubiegłą niedziele przemówił Wrocław

na falach eteru
U góry na lewo: tow. Wojewoda wygła­
sza przemówienie z okazji otwarcia 
radiostacji wrocławskiej. Obok —  potężny 

maszt nowej radiostacji.

U dołu na lewo: koncert orkiestry Filhar­
monii Wrocławskiej w  wielkim studio; 
pośrodku — inż. Fąfara, właściwy twór­
ca i budowniczy radiostacji; na prawo —  
widok ogólny głównego budynku radio­

stacji wrocławskiej.

1604 metrów - 
nad poziom morza

Liczne rzesze turystów pną się ku górze, 
aby „zdobyć" najwyższy szczyt Dolnego 
Śląska —  śnieżkę. Są to ostatnie tygod­
nie turystyki letniej. — W  listopadzie 
szczyt góry pokryje się śniegiem 1 stanie 

' się ona naprawdę . . .  Śnieżką,

Marszałek dokonuje promocji...

Na uroczystość pro­
mocji nowych olice- 
rów w  Oficerskiej 
Szkole Saperów we 
Wrocławiu przybył 
marsz. Michał Rola- 
Żymierski. Oto akt 
uroczystej promocji.

U góry —  Marsz. Rola-Żymierski, tow. 
wojewoda Piaskowsi i gen. Popławski 
w czasie grania hymnu narodowego; na 
lewo —  dzieci witają Marszałka kwiatami.

Wielki przyjaciel Polski 
poseł brytyjski Zilliacus gości! 
na Dolnym Śląsku

Poseł Zilliacus w  towarzystwie 
woj. mgra St. Piaskowskiego, dy­
rektora P F W  Gutowskiego1 i  przed­
stawicieli Rady Zakładowej zwie­
dza Państwową Fabrykę Wagonów  

we Wrocławiu.

Angielski gość „wypróbowuje" pul- 
man najnowszej konstrukcji wyko­
nany rękoma polskiego robotnika 

w Pa-Fa-Wagu.

Mosty Wrocławia 
w odbudowie

Znikną wreszcie osławione dziury w  naszych mostach I Pracowite ręce 
polskiego robotnika naprawiają nawierzchnię mostu Katowickiego.

Most Grunwaldzki — najpiękniejszy most tego typu w  Europie stoi 
w lesie otaczających go rusztowań.
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Nie Sierocińce -  a Domy Dziecka RTPD
‘ Rośnie, pęcznieje i  nabrzmiewa aktami zie­

lona teczka Nr 21, zawierająca podania o 
ppzyjęcie wychowanków Aa Domów Dziecka 
R.T.P.D. Zielona teczka —  to pokłosie woj­
ny. Jakże wymownie, jaskrstwie mówię o ! 
krzywdzie dziecka skąpe odjśokiedai ankiety 
wywiadowej. Jakże szybko urwie się dyskurs 
specjalistów o. celowości organizowania „za­
kładów zamkniętych", j f ly  stsjaaę pjtSśd ni­
mi mali interesanci: bezdomny' chłopak, po­
zbawiona opieki dziewczyna. Temu ze Sta-, 
rówki rodzica zginęli w  powstaniu. Tej 
ojciec w Oświęcimiu i  matka wieści prze­
jad ła . Są i  ofiary „nie wójenite", aktualne, 
pachnące świeżą bratnią krw&ą —  pokłosie 
d-nia dzisiejszego: bezdomne, osierocone dziec­
ka,' - '

Ktoś zwraca się do R.T.P/D. p umieszcze­
nie chłopca w  Domu Dziecka,/ adresując zwoje 
podania da Ratunkowego To<w. Przyj,J Dzieci. 
Nomen omen. Rzeezywistośó/' sama określa na­
sze naczelne zadanie w hierarchii. celów: pa 
prostu —  ratować dziad, f 

■ Ze
Ala jeśli tylko tyle, jeśAi tylko Ratunkowe 

Towarzystwo i  nic więcej, nic ponadto, wte­
dy nasze Domy Dziecka/ byłyby tylko insty­
tucjami dobroczynnymi o dawnym*;: obliczu, 
byłyby smutnej sławy („sierocińcami", /ponu­
rymi „zakładami zamkniętymi", —  a  jedynym 
ich usprawiedliwieniem/: „zło konieczne".

Jeśli więc R.T.P.D. /organizuje i  prowadzi 
Domy Dziecka, to dlatego właśnie, że potwier­
dza postulat „komieeamości"; a kategorycznie 
odrzuca imperatyw 6,zła“ . Jeśli bierzemy 
czynny udział w ako£ji likwidowania bezdom­
ności dzieci osieroconych, to bynajmniej nie 
z. motywów _ charytatywnych.

Pragniemy,, żaby I nasze damy nic były po­
nurymi i złymi eie/rociicami, ani ,nakładami 
zamkniętymi", Chfllamy im nadać wybitny 
charakter społeczno-wychowa węzy, chcemy 
ażeby były .dopaangi otwartymi, która wchłoną 
nurt. naszej akramnej pplskięj ‘ rzeczywistości, 
Pragniemy tego,-czego pragnął i Czynił już 
Janusz Korczak:/zastąpić naszym bezdomnym 
wychowankom dftm rodzinny —  dóbr, którego 
usprawiedliwieniem będzie „dobro konieczne".

MRN w  Nowej Rudzie
N O W A RJUDA (Prz). W  ubiegłym 

miesiącu odbyło się w  Nowej Rudzie 
pierwsze zebranie Miejskiej Rady Na­
rodowej. któremu aż do wyboru pre­
zydium przewodniczył tow. kpt. Ko- 

, ziorówski, przewodniczący Powiato­
wego Komitetu P P S . . ...— v.

y j  Przewódnlt^ącym M iejskiej_jRadK 
Narodowej został wybrany obi Kłosow­
ski Ląop* jego zastępcą ob. Saramano- 

; wicz. Podczas togo karnego. posiedze­
nia odbyło się !jljibowąi}ie rądnychi 

| Na drugim posiedzeniu MRN dokoop­
towani) dwóęh nowych radnych i w y ­
brano Komisję KontroH SpołecZnęl Ko­
misję Kulturalno - Oświatową, Komi­
sję Finansowo-Budżetową, i  Komisję 
Mieszkaniową.

Powstają, Domy Kultury
: V N O W A  SÓL (ZA P ). Odbyło się tu 
poświęcenie Domu Kultury i Oświaty 
Zespołu Fabryk Dolnośląskich w  No­
wej Soli nad Odrą, obejmującego 14 
fabryk odlewniczych. Dom Kultury i 

, Oświaty posiądą obszerną świetlicę, 
salę teatralną oraz pokoje do/nauki i 
pozrywki. ‘ : :

Dom Kultury i Oświaty, ześrodko- 
wujący życie kulturalne licznych pra­
cowników Zespołu Fabryk Dolnoślą­
skich, Stanie się nie tylko bardzo po­
żądanym miejscem.rozrywki, ale i wa­
żną placówką polskości na Ziemiach 
Odzyskanych.

Nasze Domy Dziecka muszę stM- się insty­
tucjami nadziei społecznej, a nie klęski czło­
wieka.

l ip y  ★  1
: Ale rzecz nie ^tylko w pragnieęśach i  mi­
łych chęciach, nawet nie w świadomości dą- 
żeń. Rzecz w tym jak te cele osiągnąć, w. jaki 
sposób realizować nasze dążenia społeczno- 
wychowawcze, jak to zrobić, ażeby zamiast 
dnia klęska, dać -opuszczonemu dziecku dom 
nadziei. Rzecz w metodzie t realnych możli­
wościach.

Właściwie poza serdecznym, twórczym czy­
nem Korczaka naeze domy są bez precedensu. 
Zagadnienia* wychowawcze rosną i czekają

'rozwiązania. N ie tylko oderwane dyskursy o 
•metodzie, o duszy dziecwtyS eŚSŚeh i  „gaś­
nicach" wysiłku i, wpływu wychowawczego, 
ale często codzienne sprawy dotyczące opieki 
nad dzieckiem i „techniki" wychowawczej — 
żmudne, praktyczne, gospodarcze, organiza­
cyjne, ludzkie/**,' ę ■

I  ń a  tle tych Sprawi 'pbwódnb, nieuetańbę 
kształtowanie człowieka. ’

ifc ąfe ' ■
•Jesteśmy dopiero na • początku akcji i  ra­

czej lńożemy mówić zaledwie o powstawaniu 
ZjSrysów metod, niż o. osiągniętych sukcesach..
Na razie tkwimy jeszcze w początkowej fazie,
naszej pracy i na „wąjwstileie" działu Domów

Dziecka przeważają bieżące sprawy orgaiąjpgg, 
wyjne.i -ifushny' zapamiętać? nnikać 'łatwizn, 
kuszącego „powodzenia", będącego o.wocem 
niewolniczego trzymania' się schematów. Nic 
groźniejszego jak schematyzo warnie pracy 
wychowawczej. Działalność Domów Dzieełća1 
R.T.P.D. musi 'być 'pomyślana na długą falę 
oraz orientować Się nie 'tylko na karmienie 
i odziewanie wycho watików. Program pracy 
naszych Domów Dziecka muei Opierać się na 
tym, co najważniejsze: wychować człowieka 
wyzwolonego, kulturalnego, zdolnego do ży­
cia, umiejącego i pragnącego walczyć o po- 
stęp socjalny. o ideały, Zjednoczonej w czynie 
polskiej klasy rbbptp&ępj, Bi MILEW IGZ

Ostatnie osiągnięciaMRNw Jeleniej Górze
Weryfikacja mieszkań, ankieta meldunkowa i Komitety Domowe

Miejska Radą Nhfudowa w  Jeleniej 
Górze uchwaliła wreszcie po długich 
przygotowaniach- órójekt weryfikacji 
mieszkań w  M e llie .

Ostatnie posiedzenie MRN rozpoczę­
ło się br^yjęęieni regiUa^Fiipą. rad/|So 
czym Komisja Mieszkaniowa przedma- 
w iła wyniki swoich prtń& W ntójfekkóh 
weryfikacji mieszkań, powołania jKó- 
mitetów Domowych i ^reo^antóśbji 
Ęiura Ewidencji Ludności.

Stwierdzono, że kwestia mieszkanio­
wa w  Jeleniej Górze stanowi jeden z 
najważniejszych problemów w  mieście. 
Z jednej strony zajmują mieszkania 
osoby do tęgo nieuprawnione O g lę d ­
nie mieszkania iijfe żiós|sateóz^y 
sposób zaludnione, a z* d fugfej*p fzy-Ł 
Jeżdżająey róbotiiiciy n iezbętó  jdlą zjgjj 
Stąpienia wyrepatrlowanycB Niefricófo' 
Die mogą znaleźć potrzebnych im mie­
szkań,

Tylko staj! mieszkańcy 
W  związku z  tym ur przeciągu naj­

bliższego miesiąca odbędzie się w  Je­
len iej G órze ' weryfikacją wszystkich 
i wydąnyę h dotychczas przy_4zią}|w 
mieszkaijiow^ciyjw 

Prawo do otrzymania mieszkania 
będą mieli tylko stali , mieszkąńcyymia- 
sta, prży czym wielkość mieszkania 
jakie będzie wolno im ża^ iów ąć bę­
dzie zależała od ilości członków rodzi­
ny —  również stałych mieszkańców 
miasta, wspólnie J. ,nimi zamieszkują­
cych. M ieszkańcy: niestali, hedś otrzv- 

‘W w l ^ ^ ż ? a M ł y n a D m R ^ c ż ą s o w y  
w  charakterze sublokatorów,

Dowód wymeldowanie z  Polski 
Centralnej

P rzy  weryfikacji każdy mieszkaniec 
Jeleniej,Góry będzie musiał okazać nie 
tylko dowód stałego zameldowania, 
ąlę również ,dp^.ód wymęjdow,ania się

poprzedniego miejsca zamieszkania 
w  Polsce Centralnej względnie kartę 
repatriacyjną. Bez tych dowodów u- 
żyskariie zweryfikowanego przydziału 
kiieszkanlp^ęko będźię /menjożliwó.,,

• W  praktyce' *' Wszyscy mieszkańcy 
Jeleniej Góry będą musieli się pow- 
torbid zameldoWaÓ, ćó pożwoit na Zato- 
żenie-w łaściwej - ewldeneji ludnośei -i 
staie jej uaktualnianie przez przymus 
wymeldowania »  się p rzy  opuszczaniu 
miasta.1 ®

, Komitety Domowe 
"■ ■'W- pbhdabłż yrćfllfiką^jń^óh 5 wielką 
pomocą mają być Komitety Dopiorę. 
Zarządzenie;*o ich ńtwórzdiĄu ‘hkaźe 
się'''W i'i&J»^śżkeJłi'.dubelt, Koińitety 
Domowe będą miały zadanie nawiąza­
nia stałej pracy z  Zarządem •Miejskim 
w. kierunku wykonywahii* publicznej 
gospodarki lokalami, przy czym prze­
wodniczący komitetów będą mieli obo­
wiązek prowadzenia stałych ksiąg 
meldunkowych.

Komitety Domowe będą również w y ­
stawiały pod osobistą odpowiedzial­
nością zaświadczenia dla mieszkańców 
domów, położonych w  wyznaczonych 
im rejonach.

Jak będzie przeprowadzona 
weryfikacja

Po zakończeniu wstępnych czynno-

Robotnicy w Żmigrodzie nie dostają chleba
Kto ząjniie się niedociągnięciami aprowizacyjnymi ?
MILICZ. Pisaliśmy przeć kilku dniami, ie  

robotnicy Roszarni Lnu w Żmigrodzie nie o- 
trzymują przydziałów, żywnościowych. Jeszcze 
nie uległy poprawie warunki we wskazanych 
przez n«s przypadkach, a robotnicy skarżą się 
nam znowu, że w sprawie euferą otrzymali 
„dużo słodkich obietnic, którymi jednak ani 
oni, ani ich dzieci nie zostały nakarmione".

Natomiast sprawa, wydawania chicha dla 
robotników zakrawa' wprost na skandal. W 
miesiąca lipcu członkowie załogi fabrycznej 
Otrzymali zaledwie po' dwa chichy, a - za sier­
pień i  wrzesień w ogóle nic.

Trzeba żeby raz wreszcie pewni urzędnicy 
zrozumieli, żę aby robotnik wydajnie pracował 
musi otrzymywać przynajmniej pewne mini­
mum artykułów żywnościowych i  że racje 
wydawane na karty przydziałowe nie są zbyt 
duże.

Nie wydawanie pełnych racji wskutek ja­
kichkolwiek bądź przeszkód i trudności admi­
nistracyjnych czy technicznych winno być ka­
rane z najwyższą surowością, ponieważ w na­
stępstwie wywołuje to rozgoryczenie wśród

robotników i może spowodować obniżenie re­
zultatów ich pracy. ,. |ajkj .*3

Mamy nadzieję, że od.robotników Państwo­
wej-Roszarni Lnu w Żmigrodzie nie otrzyma­
my już więcej iiśtów. że są niedostatecznie a- 
prówizojyani, y . . .. , ,

Dolnośląska Rada WF i PW
'* W  dniu 3 .października sali konfe­
rencyjnej Uraę[du W ojewódzkiego odby- 
ła  się . zebranie konstytucyjne W o je ­
wódzkiej ; R ady . W ychowania Fizyczne­
go i Przyspósóbienia W ojskowego.

Z  upoważnienia wojewody w rocław ­
skiego żebraniu przewodniczył naczel­
nik Szęzerbjcki- Referat o celach i *a - 
kresie działania Rady wygłosił pułk. 
KMaśniewicz. Następnie wybrano stałe 
prezydium Rady. Przewodniczącym zo­
stał tow. Drobut, wiceprezes O.K.Ż.Ż.

m s E m  ( r p )

JCięska cadioma
■W y p r a w ia łe m  im ie n in yy
N a jw a ż n ie js z e  m. s p iry tu a l ia  siały 

ju ż  W  s za fie , m ó ż iid  w ię c 1 D y )o  starać się 
o g o ś ci. Z a p ro s iłe m  wi/ęc to w a rz y s tw o  

~$an}Q d o b ie ra n e , ja k  to  isię mówi: "swo­
je "& hfó 'pakiu '1 n a jp ię k n ie js z e  f  "i ' n u a ś ia  
p a n n y .
| R o z b ro iłe m  groźną ; s ą s ia d k ę , c a ły  
yirieczór p o z w o li łe m  sofcie  k ja ś ć  k a b a łą ,r 
b y le  ty lk o '1 p rz y s z ła  p rz y g o to w a ć  »zrt- 
grychę“, tz w . w  e le g a n c k im  ś w ie ę ie  '— 
p rz e k ą s k ę  i  m e n u . 1 
’n  R o b iłe m  co m o g łe m , g d y ż  , p o w ie m  
W am  w  s e k re c ie 1—  m ia ła  p tż y js c  O n a !  
R o z u m ie c ie : - ta je d y fin a ,, i a : n a jle p s z a ,  

*,|ną n a  d ó p ie fo  ó d  trd d ć h  ^ g p d t k ,  W ię c  
ta  n ę c ą c a , ta  u p ra g n io n a , k tó r e j  c h c ia ł4 
bym aacm ć ś w ia t  O fiły  A  ty m cza s em  
ę n o siłem  d o  d o m u  'p o ż y c z o n e  ta le rz e ,  
n o że , s e r w e tk i i  s k u p o w a łe m  n d  p la c u  
W s zy s tk ie  o b ra z y , Żaby, p rz y s tro ić  g o lę  
$ c ia n y  m e g o  m i& s z k a n ią  i \u c z y n ić  fe  
b a rd z ie j  z a c h ę c a ją c y m i vdó. p rz y s z ły c h  
O d w ied z in .

K u p iłe m  r ó w h ie d  f ig u r k ę  d n id ła  z  biii~ 
-faya gfpsti, kogu ita , z  k o lo ro w y m i p ió ­
ra m i,  d w a  w a z o n llk i W  in k ru s ta ę je  i  je -  

*:, d e n , n a w e t p o d ip b n o  k ry s z a ł,  z  k o lo ­
ro w y m  b rz e g ie m  w  z ło te  .k ó łk a .

G d y  w szys tko .^  ju ż  b y ło  g o to w e , a  są­

s ia d k a  c a ła  c z e rw o n a , k r ę c i lą  jftę p o  m o - 
. jg i jc ą ę k n i i—  za c z ę li ^ZKbaćld&cuiścię. 
'^ G o ś c ie  j a k  go śc ie , Icaffiy W f M  w ie ,  
ja k  to- n a  p o c z ą t k u ' * " S z ty w n o , r ó w n o ‘' 
c zek a  s ię  n a  n a s tę p n y c h , ja k  s ię  p o te m  
■ttr
' i  yirtesżcić 'nastr^j-isię żni^enidipiy wyj
p ic iu  p ie rw s z e g o -k ie l is z k a . ;

W ięc g d y  s o b ie  te s t p o d je d li  i l  p o p i l j  
S  ?>ipo ian ćtf^ tń ^  ““ p0m  l a  zrfen; “  *

J fu zaczyna’ s ię  n ieszc zęś c ie . N ieł 
szczęśc ie , h a  w s p o a u u c m e n ł^ ó rę g o  d f. 
d ziś  z g r z y ta m ^ .z ę b a m i i  ła m ię  p a lc fc  
W  b e is ilt iC  j  ro z p a c z y .' ! -

A  w s z y s tk o  p rz e z  ra d io . TaR, w ła ś n ie  
p rz e z  id  c u d o w n e  ra d io .

Z a c z ą łe m  s z u k a ć  m u z y k i  do  ta ń c a . N k  
j e d h e j iś id c j i jk o h c d r t  s y ih ió n ie z n y . N ą  
d r u g ie j  d r ie  ż  ppęr^  N e  d z h c M  o rg a n y  
(g o d z in a  7 w ie e z ó r f)  '. G o ś c ie ‘s to ją  w  p<» 
z y c j i  c ze k a ją c e j., .C  C,,-A  

k i l k u  p ó d ć h o d ii do * ńirtrfe i  m e g ę ,  
w s p a n ia łe g o  a p a ra tu , u  
, —  Pbzw bil, ja  m a m  szczęśc ie  —
—  W eź na l a l e  JC|r<̂ Jęie 

D a j ,  j a  S W S o w lę  —
O d c z y t.  L e k c ja  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o .  

W s p o m n ie n ia  z O ś w ię c im ia . J es t! Ł a ­
p ie m y  s trzęp  w a lc a . L e d w ie  d w ie  p a ry  
z a k rę c iły  s ię * w  k ó łk o , a  l i t— WNa ty m  
k o ń c z y m y  nasz  k o n c e r t  :z  p ły t " .

W ię c  ja z d a  d a le j  p o  p rz e s trz e n ia c h  
e te ru . J e d n i -k r ę c ą  g a łk t- ra d ia ', I n n i  c ze ­
k a ją ,  a  O n a , O n a  je d y n a , p ro $ i o  ga-> 
z e tę i $ $  1

Z a c z y n a  m n ą  c is k ać . D o s k a k u ję  z n ó w  
d ó  ra d ia ,  p rz e s u w a m , s ka czę . T rz a s k i,  
h u k i ;  tu  m a rs z , ta m  p is k  s k rz y p ie ć , iu  
onfecif/źyjei^ ta m  » p rh ez l? i A  d o  id ń ć d  
n ic i W  n ie d z ie lę  a  S w ie ć z ó r l  
■ j'< M k b y -S ię -c c d y* świat na mnie z a w z ią ł .  
A n i  fe& n d  s ttie jm  n ie  p ó ń iy ś ld ła , S e  h ib - 
i e  p rz e c ie ż  są g d z ie ś  n a  ś w ie c ie ' m ło d z i  
lu d z ię , c o  ch cą  s ię  za b aW ić^ p P tŚ ń b ż^ Ć , 
co m a ją  d ość  w s p o m n ie ń  »z k a e m  h it le ­
r o w s k ie j“ , re fo rm ę  ro ln ą  s z a n u ją , ż y ją ' 
p ią .n a  co  d z ie ń ,  W  p o n ie d z ia łe k , /w/pręk, 
Środę, aż do n ie d z ie l i . A  'n ie d z ie lę  na-' 
ta m ia s t  k o c h a ją ,  c h cą  ta ń c z y ć  i  z a -  
p o m n ie ć  o  b lis k ic h  P ż y b o ia c h !  
i D o  te j  p o ry  ch o ć  W r o c ła w  na a u d y -  
fc/acAip^óbi^ęii g r q l  ,ftż .'S ię  ,$ ę rc e  jradpf., 
p ra ło ’ — ' 'h l ^ ć ó ż i e K t m i z y ly  sf| a u d y t fe  
p ró b n e , s k o ń c z y ła  ła d u  u m u z y k ą !
1 J e ś l i  W e  k ó p r it i łe h i* i  n ie ‘ r o z v łd ii łe m  
w  b e z s iln e j wście% łpśc>mm e0O a p a ra tu ,  
■o tyJRo d ia te f Q ,'S &  k d n k ^ p ó ty ię d i ik ł , ' ' 
h rc h o a z ą c : >>Ho, h o ; ta k ie  ra d io  to  d z iś  
z e  d w a n a ś c ie  k a w a łk ó w " ,  - i

I  d o  d z iś  w  jrłjjcftybt iofti ’d §  t f idłm-'
s p b jrś ę k

h a  io  p u d ło . , , L Z
»O na“ n a tu ra ln ie  w ię c e j  n ie  p rz y s z ła !

. ci: ...n r

ści, polegających na przygotowaniu 
przeż Komitety Domowe fist osób za­
mieszkujących faktycznie dane dortiy 
i po przygotowaniu przez mieszkańców 
do miastar potrzebnych’ dokuntewtów 
zostanie ogłoszone rozpoczęcie w łaści­
wej weryfikacji 'mieszkań.

Każdy dotychczasowy posiadać^ 
przydziału mieszkaniowego będzie mu­
siał zgłosić się do W ydziału Kwate- 
rułikowego pod groźbą utraty ważności 
przydziału ' i odnowić go. Zarówno 
głóWny lokator, jak i wszystkie Óśdby 
ż  nim zamieszkujące będą zaznaczane 
na specjalnych kartotekach. Porówna­
nie tych kartotek ipnożliwi, wyjfrygie 
ppsiad|§g^ kijjku mieszkań ;m  M ie « ie  
Vęaz mieszktmiS ^medostitóCOTiÓ’’ la -  
iudnione.

W  Wypadku znalezienia wolnego 
mieszkania będzie ono oddawane do 
dyspozyćji- Komisji Lokalowej, która 
będzie f je ' przydzielać najbardziej po­
trzebującym w  mieście.

Akcja weryfikacyjna będzie przepro­
wadzona- przy czynnym współudziale 
członków Związków Zawodowych. Na 
czele Komisji Weryfikacyjnej stanął 
pfezes miejscowegó Związku Iowali- 
dów ob. Źjfłowski. (a l)

Komisje repolonizacYjns 
przy pracy

JELENIA G Ó RA. Przy Starostwie Po­
wiatowym w  Jeleniej Górze od kilku  
miesięcy jjflcu ją  bez przerwy dw ie ko­
misje repolonizacyjne. W  skład komisji 
wchpdzą przedstawiciele organizacji 
społecznych, zw iązków  zawodowych i 
ludności m iejscowej.

Komisje rozpatrzyły dotąd około 400 
po‘dhó, z których około 15*/«* załatwiono  
odmownie ze wzRl^du na toak podstaw  
do repolortizaicji petentów. Zweryfiko­
wani obywatele pochodzą W  większości 
z Górnego Śląska i w yw odzą się z ro ­
dów polskich. W skazu ją  na to nazwiska! 
o brzmieniu polskim, jak  np.: Czecho­
wicz, Gliszczyński, Grabski, Kołodziej, 
Kozioł, Kozik, Kuchaizewski, N owak, 
Sikora, Sokolik,. Spyra, Sowada, Swh  
tała, Szymborski itp.
'  W  praćach komisji zalecaną jest dale ­
ko idącą  ostrożność, ponieważ stwier­
dzono, że na Dolny Śląsk przyjeżdża 
cllem  uzyskania obywatelstwa polskie* 
m ,  w ielu ; niem ieckich. posiadaczy 
>>Volkslisty" I  i II grupy.

W Legnicy po staremu...
Mieszkańcy nadaremnie czekają na gad

Fęzęd kilku dniand zamieśdliśmy dłuż- 
ęzy artykuł na temat niedociągnięć ad­
ministracyjnych Zarządu M iasta w  Le­
gnicy, Niestety, nie możemy jeszcze 
stwierdzić żadnej poprawy w  przedsta­
wionych przez na® faktach. O d  naszych 
Czytelników w  Legnicy otrzymaliśmy 
natomiast list; w ! którym proszą nas 
oni 0 -zaznaczenie, że mieszkańcy Leg­
nicy nie korzystają dotychczas z  gazu, 
ponieważ zarząd miejski nie załatwił 
koniecznych formalności ż  zarządem  
gazowni. .
’ Zbliża się zima. N ajw yższy czas, aby  
wykorzystać wszystkie możliwości i  za­
pewnić. mieszkańcom miasta niezbędne 
warunki, które umożliwią im przetrwa­
nie trudnej pory roku. Załatwienie do­
starczania prądu dla miasta jest obo­
wiązkiem zarządu miasta w  Legnicy. • |

Z życia 9.9.5.
Zjazd Powiatowy PPS w Kożucbowte
W  dniu 29 września br„ odbył Się w 

Kożuchowie Z jazd . Pow iatowy Polsk iej 
Partii Socjalistycznej. Strona organiza­
cyjna Zjazdu i jego  przebieg były  impo­
nujące. tftssestnicy w  liczbie około 700 
ŻgromadziHfiśią w  sali m iejscowego kida! 
Ze względu, na szczupłość sali musiano 
zainstalować głośniki, * aby pozostali 
przed* kipem, delegaci m ogli wysłuchać 
W.ygłąsżapyęb:' przemówień. ’ /'■
. ■ -'Żj ą ^ ' otworzył tow. Basiarz. gjrzęwąjj- 

W B r a  rM uaKozu^tow- 
3ki. Tow. Basiarz powitał przybyłych na 
Z|ążd p m a ś ta vy jc ie l, 'W K  P P $  ż ,  W ro ­
cław ia: tow. posła 'S iem ka  —  J sekre­
tarza W K  PPS, tow. Moszczeńską-Ręm- 
lingerową, kierowniczkę Referatu Kobiet 
PP S  i tów, Zychowicza —  kierownika 
W ydz. W iejsk iego W K  PPS.

Jako pierwszy zabrał głos tow. mgr. 
Siemek poseł do KRN, Prelegent powitał 
obecnych w  im ieniu W ojew ódzk iego K o­
m itetu 'PPS , szczególnie w  im ieniu Prze- 
wodniczącego W K  PPS  tow. wojew ody 
Piaskowskiego; który z przyczyn służbo­
wych zmuszony był pozostać we W ro ­
cławiu. ,

Następnie W ygłosił tdw;'.Śie®iek obszer­
ny i wyczerpu jący '•M fećat polityczny, 
kładąc zasadniczy nacisk na dwa zagad­
nienia:, zagraniczne i wewnętrzne. F rag­
menty przem ów ienia dotyczące granic 
zachodnich Polsk i i /protestujące prze­

ciwko filogerm ańskiem u stanowisku m in. * 
Byrnesa, spotkały  się i  żyw iołow ym i bra­
wami ze strony delegatów.

W  polityce wewnętrznej zw rócił tow. 
Siemek uwagę na rolę jednolitego 
frontu polskiej k lasy robotniczej i zna­
czenie współpracy . P P S  i  P P R . Współ*, 
prąca ta winna bazować na gruncie wza* 
jemnego zaufania, szacunku i  równorzęd* 
pośęi o/bu p a r tii

W  obliczu nadchodzących w yborów  
sprawa bloku demokratycznego jest spra­
wą ' p łe ' tylkó. poszczególnych partji 
śtrijnnic-tw, ale przede wszystkim  spraw ą 
Polśki. D latego t e ż ' stanowisko1P S L  w  
tej spraw ie uważam y za  warcholskie f i  
egoistyczne.

Referat tow. Siem ka p rzy ję li zebrani 
burzliwym i i  spontanicznym i oklaskam i.

Z kolei tow. Moszczeńska-Remlingero- 
wa w ygłosiła  referat na tem at organiza­
cji kobiet w  szeregach PSS; a tow. Zy­
chowicz om ów ił ro lę  chłopów w  ruchu 
socjalistycznym.

Przem ów ien ia pow italne w ygłosili 
przedstawiciele Polsk iej P a rtii Robotni­
czej, Strorih ictwa Ludowego, W o jska Pój* 
skiego,‘Z w iązków ‘ZawodOwych i Zw iązku  
Nauczycielstwa Polskiego.

Po sprawozdaniach i  wyborze W ładz 
Zjazd zakończono odśpiewaniem  „Czerwo­
nego Sztandaru" § „R oty".

Wojewódzka odprawa sekretarzy PPR 
z udziałem przedstawicieli WKPPS

W  dniu -2 października br. odbyła się 
we W rocław iu narada sekretarzy Kom i­
tetów Pow iatowych Polskiej P a r tii Ro­
botniczej. Dolnego ś lą sk a  

. Na odprawę p rzyby li również przedsta­
wiciele W ojewódzkiego Komitetu PPS* w 
osobach: tow. m gr Siemek I sekretarz, 
i> tow , "P ietrusiński I I  llu
" t o w. Siemek wygłosił referat tta temat 

terenowej współpracy obu robotniczych 
partii. Omówione zoętały '^ijodstawow| 
zasady tej współpracy,, la k o  głównego 
elementu jednolitego frontu. W zajem ny 
szacunek d la siebie i wzajem ne zaufanie

jdrźyczynią ślę do stworzenia klimatu, t 
którym  jednolity front może się utrwali* 
Sekciarstwo z jednej czy z  drń geij stroń; 
będzie bezwzględnie tępione.

Referat tow, Siem ka przy ję li zebrań 
serdecznymi oklaskami.
"  l^ z y  sekretarz . W K  P P S  tow. Jana 
szewski' w ygłosił referat polityczny, ś 
którym  również om ów ił problem  jedno 
ści d ż l& i l ia  ' z ' Polską Pa rtią  Śocjali 
Styczną j żńaczenłś ńadćhodzącyińi w y  
borów. ■
- Po referatach rozw inęła się dyskusja.

BYSTRZYCA
- Ostatni Okres, to i, m iesiącem  wytężonej 
p ra ły  p ą rty jn lj/ ra efo  iraHepsżym- dówSif 
dem jest zorganizowanie*' w tym  okresie 
M m j m  t e g ó ' Irży  :ńa terenie ińiasta a 
m ianowicie K o lo  PPS  pracowników Sttf 
rostwa. Kolo pracowników Zarządu M iej- 
sktegorFabryczne Koto w* Fabryce "Prze- 
mysłu Drzewnego .oraz Gminny Kom itet 
“w ^ D r^ ow ie "! 6romąql|pe^^"Kblow"zyrni- 
kowicach. 5

Naleiy przyżnać. it jeśt to dość dużym 
dorobkiem 1 organizacyjnym wytężonej 
pracy'PK PPS Bystrzyca,

Decyzją Wojewódzkiego Komitetu PPS 
na Dolny Śląsk zastał wykluczony z sze­
regów naszej Partu ob. Majchrzak Ra. 
wicz Zdzisław. Równocześnie unieważ­
nia się legitymację partyjną wydaną 
prze? W K  PPS  W rocław  na nazńriśko 
Majchrzaka - Rawicza Zdzisława za nu. 
merem

Decyzją Wojewódzkiego Komitetu PPS  
na Dolny Śląsk został wykluczony z sze­
regów naszej Partii ob. Szatkowski Albin  
że Strzegomia pow, Świdnica.
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Nysa -  zamarłe miasto
Piekne miasteczko ciężko dotknięte działaniami wojennymi

: Na całym prawie Śląsku —  Górnym, Opol­
skim czy Dolnym —  zwłaszcza w  ich połu­
dniowych rejonach stosunkowo nie wiele wi­
dzi się Siadów wojny. Jeden Wrocław sprawia 
przygnębiające wrażenie ogromem zniszczeń;, 
miasto to jednak żyje i  tętni życiem.-

Nysy nie można porównać z Wrocławiem. 
Podobieństwo istnieje tylko w  mapie. Te są 
niemal wszędzie jednakowe: w Warszawie, 
Gdańsku, Wrocławiu i  w  małym miasteczku 
opolskim —  Nysa.
|, Już dworzec jest tutaj spalony. Pierwsze 
wrażenie zapowiada dalszo. Idąc ulicami do 
j centrum miasta na prawo i  lewo widzimy 
wszędzie wokół wypalone, zrujnowane długie 
i szeregi demów, całe, ulice. Nowoczesne kamie­
nice, wąskie starodawne budynki i  stylowe 

i kościoły —  wszystko przedstawia jeden 
obraz ruiny,

| Pusto —  ludzi wprost nie widać. Rzadko 
gdzież pojedyńczy człowiek przemknie ulicą 

1 żadnego ruchu. Tak dziwnie głucho i  cicho. 
;Ozy tutaj w  ogćle mieszkają gdzież ludzie? 
i Kiedyż Nysa liczyła 46 tysięcy mieszkań­
ców, dziś ma ich tylko szeżć. Zamieszkują 
oni przedmieścia i  dość ładne dzielnice w il­
lowe. W  samym mieżcie znajdziemy zaledwie 
kilkanaście całych budynków. Mieszczą się 
w  nich dzisiaj: zarząd miejski, poczta, szpi- 
tal, Jest tutaj nadto 3-letnia szkoła przemy­
słowa oraz 2-letnia szkoła ogrodnicza. Poza 

I tym Nysa jest ważnym węzłem kolejowym 
tej części Śląska.

Przemysł niewielki, ledwie uruchomiany. 
A więc duży młyn „Społem", elektrownia na 

i; rzece, jakaż fabryczka cukierków oraz try- 
| kotaży.
I Nysa była kiedyż starym, ładnym miastem. 
; Świadczą o tym zabytkowe fasady popalo­
nych domów 1 kościołów. Dziś jest to jednak

W y s t ę p y

Łukasza Łukaszewicza 
we Wrocławiu

. Łukasz Łukaszewicz, artysta teatrów wi­
leńskich, wychowanek Państwowego Insty­
tutu Sztuki Teatralnej w  Warszawie (P IS T ), 
uczeń mistrza Zelwerowicza, jak całe aktor­
stwo polskie^ znalazł się w  okresie okupacji 
w  obliczu dwóch możliwości: grać w teatrach 
generalnego gubernatorstwa -— eo równo­
znaczne było niemal ze współpracą z Niem­
cami, albo porzucić chwilowo scenę —  co po­
ciągało za sobą dla każdego aktora cofnięcie 
pię w  Swym zawodzie'. Koncepcja pierwsza, 
kie do przyjęcia dla prawdziwego Polaka, 
ftostała odrzucona. Łukaszewicz pracuje za­
robkowo1'jako kelner, niż porzucił' jednak 
jnyśli o swej pracy artystycznej: kształcił 
się jako recytator 1 piosenkarz i  oto w  roku
1944 Widzimy go na scenach 1 estradach wi­
leńskich z własnym, bardzo interesującym 
repertuarem: „Alarm" Słonimskiego 1 „Opo­
wieść o tańczącym dzwonie" Maliszewskiego, 
wywołują entuzjastyczną reakcję widowni. 
„Zwłaszcza „Alann“ ifi*ą. jak pisze Brucz —  
urzekł nas tłumioną pasją, trafnym wyczu­
ciem i  oddaniem cierpkiego patosu, właściwe­
go autorowi „Czarnej wiosny", wstrząsa i 
porywa, wzrusza i  wzywa do czynu." Po 
pierwszym występie Łukaszewicza następują 
inne. Zawsze urozmaicony, fascynujący pro­
gram i  wysoce artystyczne wykonanie czynią 
występy jego wydarzeniem dnia.

Z Wilna wyjeżdża Łukaszewicz w męrcu
1945 r. w  turnee po całej Polsce.

Występy Łukaszewicza w  Łodzi, Krako­
wie, Lublinie, Poznaniu, Częstochowie, Kato­
wicach, Bydgoszczy, Toruniu, Zakopanem,'

Białymstoku wywołują zachwyt zarówno pra­
ły  jak i  publiczności.

Obecnie Łukasz Łukaszewicz wystąpi we 
Wrocławiu. W  środę 9-go i  w  czwartek 10-go 
października br. o godz. 19-tej W sali Teatru 
Popularnego OKZZ, ul. Ogrodowa 53, odbę­
dzie Się wielki recital słowa, humoru i  pie- 

: śni. W  bogatym programie znajdują się mię- 
pdzy innymi: „Parys" Mickiewicza, „Telefon 
do .nieba" Tyszkiewicza, „Opowieść o tań­
czącym dzwonie i  zbuntowanej armacie" 
Maliszewskiego, „A larm " i  „Przekleństwo"

| Słonimskiego, „Bajka o szkole" i  „Spór" 
Ejsmonda, „Trwoga przed śmiercią" Wittli- 

| na, satyry Bodocia, piosenki „Bęce", „Trud­
no", „Słowa miłości" oraz mistrzostwo ono­
matopei: „Lokomotywa" 1 „Ptasie radio"

| Tuwima.
: Należy przypuszczać, że i  we Wrocławiu
| występy Łukasza Łukaszewicza, spotkają się 
[ z dużym powodzeniem.

dziwnie zamarłe miasteczko. Wokół rozpo­
ściera się atmosfera ciężka i  śpiąca.

Mieszkańcy, ci starzy nawet, którzy już 
tutaj rok mieszkają, nie objawiają energii i 
zapału, zą wręcz osowiali Przed sklepami 
czekają nadaremnie na klientów kupcy. „Tu 
się nawet żyć nie chce!" —  mówią.

Dziwne wrażenie wywołuje Nysa. Miasto 
to nie żyje —  może tylko wegetuje.

Rzeka Nysa płynie dość spokojnie i wolno, 
życie wokół, w mieście toczy się sennie.

Kiedy Nysa wróci do dawnej swej świet­
ności kiedy zatętni znowu pełnym życiem?

- t. t.

Hallo! Tu Głuchołazy!
, f  v « Kształcimy gspółdpelc#w §

Bekały .gfeólJiBelate,./ nieznane niemal >m 
przedwojennej Polsce, obecnie rozwijają się 
szybko i pomyślnie. Jest icb ogółem w kraju 
już kilkadziesiąt, *  tego na Śląsku Górnym —  
trzy, a na Opolskim. —  dwie: w; Opolu; i  
w. Głuchołazach. ‘

W  Państwowej Szkole Przysposobienia 
Spółdzielczego w  Głuchołazach,,, utworzonej 
dopiero w roku bieżącym, nauka rozpoczęła 
się normalnie w pierwszych dniach września. 
Unia 29 IX  46 z oka®ji „Dni Spółdzielczości" 
odpylę s ię , w obecności władi? rnroczyste po­
święcenie budynku szkoły.

Jest ta jednoroczni,, koedukacyjna,; inter­
natowa szkoła, która mu zadanie przygoto­
wać pracowników." dla Spółdzielni. ■ Kauka 
w, niej jest besspŁątna,; biedni , uczniowie , o- 
trzymywuć będą nadto stypendia. Obok

pr^mnwbtÓw Jpzawodowych ‘.specjalną ilość 
godzin poświęca się nauce języka polskiego
ze względu na charakter tych ziem. i ,H  f

-. Na 50-ćiu uczniów, których wiek waha się 
od 16,'dÓ 3ł> lat,'Znajduje’ się IV  autochtonów.

Szkoła odczuwA^w^&l1 brak odpowiedniej 
bSblibtóki, kbóra lićsy ha razie 150 tomów, 
oitó bardzo słabe Wyposażenie gabinetu to­
waroznawstwa.

Ac^ółw jek  według statutu sakoła ma pó- 
śłądfeć ntótawienje rOińióze, ze względu na 
briak fachi/łtych mł nauczycielskich, na razie 
realizuje Się obecnie program Spółdzielni ty­
pu powszechnego.

Zamierzeniem kierownika szkoły, p. Stę­
pnia, jest utworzenie w przyszłości w Głu­
chołazach liceum spółdzielczego. tl t.

Jiękua DalneąaŚląska

Złotoryja  —  

stara wieża 
obronna

Dziecko -  wielki skarb społeczeństwa
Pierwszy dzień ogólnopolskiego zjazdu RTPD

Stolica Z iem  Odzyskanych W roc ław  
gości w  i sw ych  żn isżcionych  murach 
trzeci ogólnopolsk i z ja zd  > de legac ji od-* 
dzia łów  Robotn iczego Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Dzieci.

1 Uroczystość otw arcia jak  rów n ież 
program  rozpatryw anych  zagadnień, u- 
rożmądconyćn w ystępem  scenicznym 
dziec i jednego z  przódszkóli- R llP t), 'za- 
początkow ał swym  ..przemówieniem, po­
s e ł Zemis, p iezes  zarządu g łów n ego  
R r tD ^ k e ó ty  w  fjld ecaa ych - słow ach po-j 
W it a T g o ic r w  osobach w o jew od y  w roc ­
ław sk iego mgra St. P iaskowskiego, w o ­
jew od y  pom orskiego ob. W o jciecha, 
p rzedstaw icieli organizacji społecznych, 
zaw5»oowycli jak  rów n ież p rzybyłych  
delegatów .

Pro jek t zwołania* zjazdu na terenach 
Zietti, O dzyskanych ■ jest odpow iedzią ńk 
zam iary óderwanią tjrćh ziem  ód  M a­
c ierzy, czego w yraźnym  dowodem  jest

uchwaloną .rezolucja, wysłana przez pre­
zydium  .zjazdu, do Prezydenta K ra jow e j 
Rady N arodow ej ob. Bolesława-B ierpta,

W  dalśzym  ciągu przemtó>rieft przed- 
stawidfelfe stronnictw  politycznych, spo­
łecznych i  zaw odow ych  podkreślili p o­
zy tyw n e  ustosunkowanie społeczeństwa' 
ckr rozw ija jące j się pom yśln ie akcji w y ­
chow aw czej RTPD  i  z ło ży li gratulacje 
w  im ieniu reprezentowanych grup' za 
dotychczasowe rezultaty te j pracy."

P iękne przem ów ien ie o  w p ływ ie  w o j­
ny na m łode pokolen ie w yg ło s ił kurator 
okręgu szkolnego ob. Dębski.

RTPD  w  zrgzumjfuiiu roli, jaką od­
g ryw a  w łaśc iw e w ychow an ie  opuszczo­
nego dzisiaj dziecka —  jutrjo Obywartóla 
Państwa Polsk iego —- organizu je « e ć  
szkół, św ietlic, przedszkoli, zakłada 
o g r ó j t i -  fandangwskię. R T P D . > zrzesza 
mai^TlZiScr, f i  a. Zdrów ie  am vln^ foryim  
w p łyjya  rynsztok i  u licą ,, d z iegi t e , odr

-=^ Kronika miejska

żyw ią , dba o  dostarczenie im lektury 
w łaśc iw ej ich: zainteresov(ąniopi, boga­
cąc tym  sposobem zasób wrażeń dzie­
ciństwa, k tóre k iedyś stanowić będą dla 
nich kapitał na całe ż y c ie . . (s )

Odpowiedzi 'Redakcji

UWAGA PIEKARZE!
Zarząd Przymusowego Cechu Piekar­

skiego we Wrocławiu, przypomina o mie­
sięcznym zebraniu członków, które od­
będzie się w  wtorek, dnia 5. bm., o godz.

■ U -t i j,  w  siedzibie Cechu, przy Podwalu
■ Świdnickim 18. Zarząd.

(1046)

P R ZE C ZY TA JC IE  S PE K U LAN C I
W  związku ze stale wzrastającą bez naj­

mniejszego uzasadnienia tendencją zwyżkową 
cen. na produkty pierwszej potrzeby, dowia­
dujemy się ze strony czynników kompeten­
tnych, łć  organa służby kryminalnej rozpoczy­
nają energiczną akcję ćelem zapobiegnięcia 
tego rodzaju samoWoli.

Wszyscy, którzy powodują zwyżkę cen, po­
ciągnięci zostaną dó odpowiedzialności sądo­
wej na zasadzie odnośnych artykułów dekre­
tu K rajowej Rady Narodowej o  przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych dla Państwa. W y­
mierzane kary będą przykładowo wysokie.

IS K R A  Z  T R A K T O R A  P R Z Y C Z Y N A - 
P O ŻA R U

W-majątku państwowym Oporów, należącym 
do ministerstwo Pracy* i  Opieki Społecznej, 
wybuchł w dniu '4. 10. groźny pozór. Jak u- 
stałiio dochodzenie, . przyczyną pożaru była 
iskra, joka padła z traktora parowągo stojące­

go opodal stogów pszenicy. W  wyniku akcji 
Straży Pożarnej zdołano uratować trzy Stogi 
pośród pięciu Ogólnie zagrożonych. I

P Ł O N IE  FOSFÓR

. W . piwnicy domu mieszkalnego przy- p i. 
Świdnickiej, zapalił się z niewiadomych. przy­
czyn nagromadzony tam fosfor. Przybyła Straż 
stłumiła ogień piaskiem.

P O Ż A R  M O STU  N A  ODRZE 

W  dniu 3. 101 prawdopodobnie na skutek 
zaprószenia zapalił się most kolejowy na 
Odrze. Dzięk i energicznej akcji ratunkowej 
Straży Pożarnej, most nie doznał specjalnych 
uszkodzeń technicznych. -

Z N O W U  K RAD ZIEŻE...

- Nieznani sprawcy -włamali -się do mieszka­
nia Janusza Kowalskiego, ulica Bałuckiego 1, 
skąd zabrali garderobę męską...

T. Wemed —  Złotoria. Sprawozdanie z do­
żynek zamieściliśmy. Oczekujemy dalszych 
materiałów. Hororarium według określonych 
stawek będziemy wysyłać dwa razy w mie­
siącu.

Dr A. Kwiatk. —  Wałbrzych. Dziękujemy 
ża nadsyłane materiały. Prosimy o zintensy­
fikowanie działalności.

Ad. Grusz. —  Lignica ł  Kaz. Pollak —  
Jelenia Góra. Bardzo chętnie nawiążemy z 
Wami kontakt. Jeśli będziecie nadsyłać,ma­
teriały- w okrĄlo.nyóh terminach, wystawimy 
Wam .Ićgrfymaćje naszych stałych korespon­
dentów.- Honpijurium jest ustalone i  wysyłamy 
;je  i  i  la-gp każdego miesiąca. Poszukujemy 
również korespondentów z innych miast Wa­
szego po wiato.. ,

H. Bł. —  środa. Wysyłamy pieniądze, pro­
simy o nowe materiały.

E. Wiewalda —  Wieniec Zdrój. Wysyłamy 
legitymację, prosimy ó materiały.

'Repertuar teatrom

Z  OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ

W  niedzielę dnia 6 bm. o godz. 15-tej odbę­
dzie się przedstawienie operowe (zamknięte)' 
dla pracowników Państw. Fabryki Wagonów.

Daną będzie, grana dotąd z niesłabnącym 
powodzeniem, trzyaktowa opera Pucciniego 
„MADAMA BUTTERFLY", w niezmienionej 
obsadzie premierowej z Haliną Halską, Hali­
ną Hrabi, Władysławem Szeptyckim i Zbignie­
wem Studlerem w głównych partiach.

Reżyseria Dyrektora DRABIKA. Kapelmistrz 
Stefan SyryRo.

TEATR POPULARNY OKZZ, Ogrodowa 83: 
Niedziela, 6 bm., o godz. 19: „W yspa Hi­
biskusów".

Komunikat akcji odszczurzania
W  związku z mającą się odbyć akcją 

odszczurzania, Nadzwyczajny ; Komi­
sariat do Walki z  Epidemią na woje­
wództwo wrocławskie w zyw a lud­
ność, aby w  okresie od 30 września do 
20 października rb. usunęła wszelkie 
odpadki i śmiecie, oraz zabezpieczyła 
śpiżarnle i magazyny produktowe przed

dostępem dla szczurów. Wstępna ta 
akcja ma na celu utrudnienie w zdoby­
waniu łatwego żeru szczurom. W  tym 
okresie W ładze Sanitarne i Kolumny 
Przeciwepidemiczne codziennie będą 
dokonywać oględzin sanitarno-porząd- 
kowych, wydając odpowiednie polece­
nia i instrukcje.

, PORCELANA, KRYSZTAŁY, FAJANSE,

WYROBY SZKLANE, BUTELP i SŁOJE

poleca HURTOWNIĄ Nr 5 porcelany, fajansu 
i wyrobów szklanych we WROCŁAWIU 

ul. Pawła Włodkowica nr 3, lei. 36.

KOMUNIKAT
Izby Przemysł.-Handlowej we Wrocławiu 

w. sprawie akcji „Przemyśl dla wsi"
Izba PrzemysłeWó-HandlOwa wzywa pry­

watkę'przedsiębiorstwa przemysłowe, mogą­
ce uczestniczyć W akcji wszczętej przez 
Ministerstwo Przemysłu pod hasłem „Prze­
mysł dla w s i" do zgłoszenia, jakie artykm- 
ły ii w  jakich ilościach ;mogłyby dostarczyć 
na cele zaopatrzenia ludności wiejskiej w 
ramach tej akcji. Przydział surowców jest 
przewidziahy, istnieje również możliwość u- 
zyskania kredytu (inwestycyjnego). > Cennik 
detaliczny artykułów zgłoszonych jeż przez 
niektóre przedsiębiorstwa i spółdzielnie jest 
dla orientacji do przejrzenia w, biurze Iżby 
Przemysłowo-Handlowej w Wrocławiu, któ­
ra udzieli także wszelkich tnibrmacji.

Izba Przemysł.-Handlowa w Wrocławiu 
_ ul. Ogrodowa 102. V v  j

'Repertuar kin

„PIONIER" — Film prod. trancuskie) pt 
„Blaski I clenie żyda kobiety". 

„POLONIA" — Winna 53, film produkcji 
polskie) pt „Znachor".
Z dniem 7. 10. bm. wyświetlamy film pro­

dukcji radzieckiej pt. „Zaczarowany świat".
Od pqnledziałku 30 bm. wyświetla tlim 

’ p. Ł „O szóstej wteczorem po wojnie". 
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, wyświetla 

film pt „Szalony lotnik".
Dojazd tramwajami 5 lub 1, 

„WARSZAW A" — ul. Fredry 16 — sensa­
cyjny film najnowszej produkcji francu­
skiej „Skarb rodziny Guupi*.

Początek w dni powszednie o godz. 1T i 19, 
w niedziele i święta o godz. 15, l f  i 19.

Ogłoszenia drobne |
Zakład szklarski, Szczepaniak Władysław, 
Legnica, ul. Środkowa 50. (1029)

Warsztat szewski, Mendelson Leip, Legnica, 
Rynek 41. . (1030)

Zdjęcia-Leica, Michalski Mieczysław, Par- 
chonice, Rynek 15, pow. Legnica. (1031)

Warsztat stolarski, Kolben Bronisław, Leani- 
"ći/bfc wr3cł‘aw sk a '& ' '■ (1032)

Warsztat kowalski, Walter Mikołaj, Legnica, 
uł^Gkmow&ka 30. (1033)

Wszystkich prenumeratorów „Naprzodu Dolnośląskiego** 
prosimy o wyrównanie zaległości oraz odnowienia prenu­
meraty na miesiąc październik.

fldm iBisM a dzielnika JflPItZdD B0L1ŚIRSKI“
Zawiadamia że zostały [uruchomione we Wrocławiu 

następujące agentury przyjmowania ogłoszeń:

1. Księgarnia Spółdz. Wyd. „Wiedzy" Rynek 14
2. Kiosk gazetowy nr 3 przy ul. Krupniczej 

róg Podwala Świdnickiego,
3. Kiosk gazetowy nr 7 przy ul. Curie'Skło­

dowskiej (naprzeciw Kurat. Szkolnego).

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po ó zł za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł, reklamowe 15 zi W tekście 25 zł, tłustym diukiem 100 proc. druźe). W aumetacb niedzielnych 50 proc, droźei. Przy
wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń. Adoiiaistracja ule odpowiada.

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawntrzel „Wiedza" we Wrocławia, u) Wierzbowa 30.

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki F  3 7 6 9 Wydawca: Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza*


